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Tajemnice Reichswehry
Na rozkaz-21 dywizyj!

3 pułkowników na jeden pułk
D ziennik  „ llle rc u re  de  France** z  1 

k w ie tn ia  o g łasza  a r ty k u ł, p o św ięco n y  
m o b ilizacji a rm ji n iem ieck ie j.

Ja k b y  w y n ik a ło  z c y f r  na  ro k  1932, 
o b ecn a  R e ich sw eh ra  sk ład a  się 
z  4.300 oficerów , 21 tys. podoficerów  

i 64 tys. żołn ierzy.
Jed en  p o d o fice r p rz y p a d a  w ięc  na 
trze ch  ż o łn ie rzy , p o d czas g d y  n o rm al­
n y  s to su n ek  w y n o si 1 p o doficer na 15 
żo łn ie rz y .

K om pan ia  p iech o ty  R e ic h sw eh ry  li­
c z y  30 podoficerów . K om pania  w  c z a ­
sie  m obilizacji p o siada  ty lk o  9 podofi­
c e ró w . Z naczy  to, że  
każda jednostka m oże dostarczyć kadr 

dla trzech jednostek.
K ażd y  pu łk  w  czas ie  pokoju  tw o rz y  
w ięc  k a d rę  trze ch  pu łków , czy li d y ­
w izji. K ażda kom pan ia  zm ob ilizow ana  
sk ład a  się ze  150 żo łn ie rzy , z czeg o  50 
ż o łn ie rz y  a rm ji c zy n n e j, 25 re ze rw i­
stó w  ł 75 z  o d d z ia łó w  sz tu rm o w y ch  
R e ich sw eh ra  posiada 
119 pułkow ników , m ajac ty lko 41 pu ł­

ków
o ra z  703 w y ż sz y ch  oficerów , p rz y d z ie  
lonych  do 265 is tn ie jący ch  b a ta ljo n ó w . 
W  k ażd y m  pułku  p iech o ty  istn ie je  w ięc 
3 p u łkow ników , w  k ażd y m  z aś  pułku 
a r ty le r i i  6 pu łk o w n ik ó w . W  ten  spo­
sób  21 p u łk ó w  p iecho ty , dozw o lo n y ch

Unoadek wprawy Inln czej
N O W Y  JO R K . 2.4. Znani lo tn icy  so ­

w ie c c y  U szak o w  i L ew o n iew sk i w y ­
s ta r to w a w s z y  z w y sp y  V an co u v e r c e ­
lem  d o ta rc ia  do ro z b itk ó w  „C elu sk i- 
n a“ , uiegli k a ta stro fie . S p ow odu  m g ły  
i d e szczu  sam olo t ich zm u szo n y  b y l do 
ląd o w an ia  i ro zb ił się d o szczę tn ie . Le 
w on iew sk i odniósł c iężk ie  rany.

Znany bokser
raniony przez auto

B o k se rsk i m is trz  W a rsz a w y  w  w a ­
dze p ió rk o w ej R y sz a rd  P a s tu rc z a k  (Po  
lon ia) u iegł na  ul. O b oźnej w y p a d k o ­
w i sam ochodow em u. P o trą c o n y  p rzez  
p rz e je ż d ż a ją c ą  tak só w k ę  s tra c ił p rz y ­
to m ność  i odn iósł s z e re g  c iężk ich  o b ­
rażeń . S ilnie o k a leczo n e  p rz ed ra m ię  
w ym aga d łu ższe j k u ra c ji j k ilkudnio­
w ej p rz e rw y  w  tren ingu .

p rz ez  T ra k ta t  W ersa lsk i, m oże d o s ta r  
c zy ć  w  raz ie  p o trz e b y  21 dyw iz ji p ie ­
cho ty , w  tern 7 dy w iz ji z m o to ry z o w a ­
nych . B ędzie  to  a rm ja  sz tu rm o w a  
P ie rw szej lin ju  Pu łk i p o siad a ją  jed n ak  
z a w sz e  o p ró cz  3 b a ta ljo n ó w  dozw olo  
n ych  p rz e z  t ra k ta ty  
Jeszcze 4 -ty  niedozw olony bataljon.

T e o s ta tn ie  b a ta lio n y  p rz ez n ac zo n e  są 
do uży cia  w  raz ie  m obilizacji jak o  na­
stęp n a  grupa , a lbo  jak o  a rm ja  o k u p a ­
cy jn a .

Jeśli chodzi o m te r ja ł  w o je n n y , to  w  
P rzew ażn e j części m a te ria ł  taki już 
is tn ie je . P ro d u k c ja  p rz em y sło w a  u le- 1 
g ła  tak iem u  n a tężen iu , że  N iem cy d y -  j ce da lsze

sp onu ją  już odpow iednim  m a te ria łem  
a r ty le ry jsk im  i m o to ro w y m , k o n iecz­
nym  do u zb ro jen ia  21 dy w izy j.

 - ; ) * (

Dym s ja
b ś s k m a  d ' H e r b i q n y
D o n o s z ą  z R z y m u , że  O jc ie c  ś w . 

p r z y ją ł  p r o ś b ę  o  z w o ln ie n ie  z po-i 
w o d u  z łe g o  s ta n u  z d r o w ia  b i s k u p a  
d ‘H e rb ig n y  z e  s t a n o w is k a  p r e z e s a  
k o m is ji  „ P r o  R u s s ia " .

J a k  w ia d o m o , z  o s o b ą  b is k u p a  
d ‘H e rb ig n y  ł ą c z o n o  w  sw o im  c z a -  
s ie  p o g ło s k i  n a  t e m a t  e w e n tu a ln e ­
g o  z b liż e n ia  m ię d z y  W a ty k a n e m  a  
R o s ją  S o w ie c k ą .

Flnssolini zbroi Anstrfę
Groźne „kalafiory11 dla Heimwebry

n  i - _ 1______  .  J j __ .  .  .P o d  ty tu łem  „ P rz ec iw k o  kom u zbroi 
się  A u s tr ia ? "  b ia to g ro d zk a  „P o liti-  
k a ‘‘ z am ieszcza  doniesien ia  sw ego ko­
re sp o n d en ta  w B ra t is la v a ,  p rz y n o szą -  

szczeg ó ły  o po ta jem n y ch

Bezdomny milioner
szu h a  u cieczk i p rzed  karą

D o n o s z ą  z  L o n d y n u :  R z ą d  tu re c  
k i p o w e ź m ie  l a d a  . c h w ila  d e c y z ję  
c o  d o  S a m u e la  In su lla . J a k  s ię  o k a  
ż u je  „ M a jo t i s "  z a t r z y m a ł  s ię  n a  
B o s fo rz e  ty lk o  c e le m  u z u p e łn ie n ia  
z a p a s ó w  ż y w n o ś c io w y c h .  S ta te k  
z n a jd o w a ł  s ię  w  d r o d z e  d o  B a tu -  
m u , s k ą d  In su ll p rz e z  K a u k a z  u d a ć  
s ię  m ia ł d o  T a b r y s u  i o s ią ś ć  n a r a -  
z ie  w  P e rs j i .

In su ll  je s t  p o d o b n o  z u p e łn ie  z ła ­
m a n y  i w  s ta n ie  t a k  s i ln e g o  r o z ­
s t r o ju  s p o w o d u  o b a w y  a r e s z to w a ­
n ia  g o  i w y d a n ia  w ła d z o m  a m e r y ­
k a ń s k im , ż e  4 -c h  lu d z i d o z o r u je  g o  
w  d z ie ń  i w  n o c y .

W e d łu g  o p in ji  f a c h o w y c h  kó ł, 
z n a ją c y c h  m ię d z y n a r o d o w e  p r a w o  
ż e g lu g o w e ,  a r e s z to w a n ie  In s u l la  n a  
s t a tk u  g e rc k im , b ę d ą c y m  w  d r o d z e  
d o  m o r z a  C z a r n e g o ,  je s t  n ie p r a w ­
n e , a lb o w ie m  s t a te k  w  c ią g u  2 4  g o

d z in  m a  p r a w o  p o s to ju  t r a n z y to w e  
g o  n a  Bosforze i d o p ie r o  p o  u p ły ­
w ie  24  g o d z in  z n a jd u je  s ię  p r a w ­
n ie  n a  w o d a c h  t e r y to r ja ln y c h  T u r ­
c ji.

In su ll  z a a n g a ż o w a ł  2 -c h  z n a k o ­
m ity c h  a d w o k a tó w  k o n s ta n ty n o p o ­
l i ta ń s k ic h  d la  o b r o n y  s w e g o  s t a n o ­
w is k a  p r a w n e g o  p r z e d  t r y b u n a łe m  
tu re c k im .

P o  z a p r o te s to w a n iu  u w ła d z  t u ­
r e c k ic h  i k o n s u la  tu r e c k ie g o  p r z e ­
c iw k o  p r z e t r z y m y w a n iu  s t a tk u  w  
p o rc ie ,  k a p i ta n  p a r o w c a  „ M a jo t i s "  
o ś w ia d c z y ł ,  że  n ie  w y d a  w  ż a d n y m  
ra z ie  S a m u e la  In su lla , k tó r y  z n a j ­
d u je  s ię  p o d  o c h r o n ą  f la g i g re c k ie j .  
In su ll o ś w ia d c z y ł  r ó w n ie ż ,  że  n ie  
o p u śc i  d o b r o w o ln ie  p o k ła d u  p a ­
r o w c a .  P o  w iz y c ie  k a p i ta n a  k o n su l 
g re c k i  z a te le g r a f o w a ł  d o  A te n  o 
in s t ru k c je .

tra n sp o rta c h  broni i am unicji z W ło ch  
do A ustrii i W ęg ier.

K oresp o n d en t donosi, że 9 m arc a  
tra n sp o rt,  sk ła d a ją c y  się  z 4 w agonów  
a u s tr ia c k ic h  i 14 w agonów  w łoskich 
p rz y b y ł na w łoską s ta c ję  p o g ran iczn ą  
San C andido , gdzie  p rz ek a za n y  z o s ta ł 
oddziałow i H eim w ehry . T ra n s p o rt  ten 
by ł z a re je s tro w a n y  ja k o  tra n sp o r t  ka« 
ia fio ró w  i części sk ład o w y ch  d la  sa­
m ochodów , p odczas g d y  w rzeczy w i­
sto śc i zaw ie ra ł 4 tamki i w iększą ilość 
b ron i i am unicji. T ra n s p o rt  z o s ta ł sk ie  
ro w an y  na jedną  ze stacjii pod W ied* 
n:em . K o responden t c y tu je  n u m e ry  
w szy stk ich  w agonów . P e rso n e l ko łel 
a u s t r ja c k c h  o trzy m a ł spec ja ln e  in stru k  
c je. aby  tra n sp o r t  p rz e s ła n y  by ł bez 
tru d n o śc i m ożliw ie szy b k o  na sieci ko­
lejow ej a u s tr ia ck ie j.

P o z a te m  dn. 21 m arc a  pociąg , w io ­
z ący  m ate rja ! lo tn iczy  o ra z  saroocbo* 
d y  p rz y b y ł n a  s ta c ję  W ien er N eu stad tt 
celem  d alszego  sk ie ro w an ia  do  W ęg ie r  
T ra n s p o rt  ten obejm ow ał' 8 a e ro p la ­
nów F ia t 20, 8 ae ro p lan ó w  M arquim  
18, z m o to ram i o sile 250 ffP  o ra z  20 
sam o lo tó w  ro zm a ity ch  typów . P o z a ­
tem  do  W ęg ier p rzes łan o  4000 specjał* 
ny ch  kostium ów  dla o b ro n y  p rzec iw ­
gazow ej.

Parowóz zmiażdżył taksówkę
Nowa Katastrofa na torze samowarków

• ) * ( :

W czoraj około godz. 4-łej po­
południu w W arszawie przy zbie­
gu ul. Naruszewicza i Puławskiej 
na Wierzbnie nastąpiło zderzenie 
samochodu-taksówki z pociągiem 
kolejki grójeckiej, t. zw. „samowar 
kiem“.

Szczegóły katastrofy, która na

Min. Barthou przybędzie do Warszawy
dn. 21 k w ietn ia

PA R Y Ż, 2.4. D a tę  p rz y ja z d u  m in istra  
B a rth o u  do W a rsz a w y  usta lo n o  na 21 
kw ietn ia . Min. B a rth o u  zab aw i w  sto ­
licy  do 24 k w ie tn ia , p oczem  w y jed z ie

do P ra g i, z a trz y m u ją c  się  po  d ro d z e  w  
K rakow ie, g d z ie  zab aw i do 27 b. m. 
P o b y t  B a rth o u  w  K rak o w ie  
m iał c h a ra k te r  n ieo fic ja tay .

łzie

szczęście nie pociągnęła za sobą 
ofiar w ludziach, są następujące. 
Z ul. Naruszewicza w kierunku ul. 
Puławskiej wyjechała taksówka 
(Nr. rej. 19775. boczny 2480), kie­
rowana przez 40-letmiego Kazimie 
rza Kaczanowskiego (Wolska 54), 
a wioząca pasażera p. Feliksa Ja­
błońskiego (Puławska 57).

Kierowca wjeżdżając w ul. Pu­
ławską spostrzegł nadjeżdżającą 
kolejkę, jednak przypuszczał, iż 
zdoła jeszcze przejechać przez to­
ry. Obliczenia te jednak zawiodły 
i parowóz w całym pędzle wpadł 

w sam środek taksówki, 
miażdżąc podwozie samochodu, ka 
roserję zaś wraz z kierowcą i pa­
sażerem parowóz na buforach prze

niósł o kilka metrów dalej i rzucił 
przez rów w pole. Maszyniście u- 
dało się rozpędzoną kolejkę zaha­
mować. Na pomoc znajdującym się 
pod szczątkami karoserii pośpie­
szyli pasażerowie i obsługa ko­
lejki.

Jak sie okazało tak Kaczanowski 
jak i pasażer Jabłoński dziwnym 
zbiegiem okoliczności wyszli z wy 
padku bez szwanku.

Na niekończącej się liście kata­
strof i wypadków kolejek grójec­
kiej i wilanowskiej — zanotowano 
jeszcze ten wypadek. Ile ich bę­
dzie jeszcze zanim „samowarki** 
wygnane zostaną z granic W arsza­
w y?



NOWY CZAS Wtorek', 3 kwietnia 1934 t. Nr. 91

Alfons i dziewka
Czem była Wspólnota Interesów dla Flicka

„Gazeta Polska4* przyniosła 
w numerze świątecznym ar­
tykuł wstępny P. t. „Wspólno­
ta Interesów44. Z uwagi na cie­
kawa charakterystykę i punkt 
widzenia publicysty warszaw- 
skiego, artykuł ten przedruko­
wujemy w całości — {podkre­
ślona nasze).

Redakcja
Sad przyznał nadzór śląskiej 

„Wspólnocie Interesów44. Zawie­
szane zostały wypłaty jednego z 
największych kolosów w Europie. 
Olbrzymie huty: Bismarcka i^Lau­
ry, wraz z cała plejada kopalń, sta­
nęły w obliczu bankructwa. Dla­
czego? Można odpowiedzieć łat- 
wem słowem: kryzys. Ale to nie 
będzie zupełnie prawdziwe, to o:e 
wystarcza. Kto wie, czy przyglą­
dając się dziejom „Wspólnoty Inte­
resów44 nie moźnaby tam odnaleźć 
raczej egzempliwn 
przyczyn kryzysu, nie zaś jego 

Skutków?
Pewien profesor niemiecki po­

wiedział, iż historja agrarna świata 
da się streścić w zdaniu: „Ziemia 
szuka najlepszego właściciela4. 
Może jest to pogląd uproszczony, 
ale tkwi w nim myśl sł-uszna. Ta 
mianowicie, że nietylko przedsię­
biorca wybiera sobie przedsiębior­
stwo, lecz że również 
przedsiębiorstwo dobiera sobie wła 

ścicłela.
Bankructwo nie jest niczem kinem, 
jak odrzuceniem przez przedsię­
biorstwo niedołężnego lub niesu­
miennego właściciela, i próba zna­
lezienia innego, lepszego. Bankruc­
two. strata, to jest forma odpowie­
dzialności, jaka istnieje w ustroju 
wo'nej konkurencji. Gdyby tego nie 
było — cały ustrój kapitalistyczny 
nie miałby najmniejszego sensu.

Ogłoszenie nadzoru sądowego, 
nie jest równoznaczne z ogłosze­
niem upadłości. To jeszcze 
nie rozstanie się przedsiębiorstwa 

z właścicielem, 
lecz już ostrzeżenie. Sens wyroku 
sądu w Katowicach da się streścić 
w ten sposób: „Wspóhrota Intere­
sów44 — ostTzega p. Flicka, który 
jest jej właścicielem, że

będzie musiała go się pozbyć. 
Dlaczego? Dlatego, że dla p- 

Flicka „Wspólnota Interesów44 (po­
dobnie jak dla p. Boussaca — Ży­
rardów) nie była przedsiębior­
stwem, z którem razem żyje się, 
pracuje i tworzy — ale była 

obiektem spekulacji. 
Stosunek przedsiębiorcy Flicka do 
przedsiębiorstwa „Wspólnota Inte­
resów44 był stosunkiem

alfonsa do dziewczyny.
Nie szło o  współżycie — szło o  w y 
zysk. Olbrzymi warsztat pracy, za­
trudniający dwadzieścia kilka ty­
sięcy ludzi, był dla p. Flicka rów­
nież olbrzymią pompą, pozwalają­
cą mu, przy pomocy pomysłowych 
manipulacyj
przepompowywać miłjoay cudzych 

pieniędzy, do własnej kieszeni.
Dajmy jeden, szematycznie zre­

sztą i niedokładnie zarysowany 
przykład tego, jak to się odbywało. 
Przed kryzysem założony został w 
Stanach Zjednoczonych holding 
pod piękną nazwą „Consolidated 
Silesian Steel Corporation44. Hol­
ding ten miał wziąć jako aktywom 
— część akcyj dwu głównych to­
warzystw. należących do „Wspól­
noty Interesów, t. j. Katowickiej 
S-ki i Huty Laura. Właścicielem 
„Wspólnoty Interesów4', a więc

głównym akcjonariuszem, zarówno 
Spółki Katowickiej, jak i Huty Lau­
ra, był p. Flick. Zdawałoby się. że 
p. Flick sięgnie do prawej kieszeni 
— i wyjmie stamtąd odpowiedni 
pakiet akcyj Spółki Katowickiej, 
sięgnie do lewej kieszeni — i wyj­
mie stamtąd odpowiedni pakiet ak- 
cyj Huty Królewskiej, poczem oba 
te pakiety wręczy hold:ogowi i do­
stanie wzamian dla obu swych spó­
łek pieniądze, jakie wpłyną ze 
sprzedaży obli-gacyj. Aliści rzecz 
odbyła się

zgoła inaczej.
Naprzód prawa kieszeń p. Flicka, 
czyli Katowicka S-ka kupiła od le­
wej kieszeni p. Flicka, t. j. od Huty 
Laura akcje tejże Huty Laura, plą­
cąc za nie circa
dwa razy więcej niźii były warte.
Następnie lewa kieszeń p. Flicka, 
t. j. Huta Laura, kupiła od prawej 
kieszeni p. Flicka, t. j. od Spółki 
Katowickiej, akcje Spółki Katowic­
kiej,
przepłacając je również w dwójna­

sób.
W ten sposób — kiedy zawartość 
prawej kieszeni p. Flicka przenio­
sła się do lewej jego kieszeni, i od­
wrotnie — zarazem 
obie kieszenie napełnione zostały 

pieniędzmi.
Któż je dał? — Bar,ki niemieckie. 
W jaki sposób? — Pożyczając Spót 
ce Katowickiej na zakup akcyj Hu­
ty Laura, a Hucie Laura na zakup 
akcyj Spółki Katowickiej, czyli na­
prawdę
pożyczając p. Flickowi pieniądze 
na zakup akcyj p. Flicka od p. Fli­

cka I przez p. Flicka.
za podwójną cenę. P. Flick, przed­
siębiorca, dostał pieniądze, a na 
przedsiębiorstwach 
zostały długi, które dziś doprowa­

dziły do nadzoru sądowego.
Opowiedziana wyżej historja nie 

była przeprowadzona tak poprostu. 
lecz poprzez dziesiątki operacyj, 
mających na celu

zatarcie śladów 
tego, co istotnie się odbywa.

Temi i podobnemi drogami p. 
Flick i iego kompani doprowadzhi 
wspaniałe przedsiębiorstwo do te­
go, że zbrakło w kopalniach drze­
wa do bicia stempli, żę co chwila 
zawisała w powietrzu katastrofa, 
że pompy dla wypompowywania 
wody ze sztolni trzeba było wyry­

wać z obsad cementowych i prze­
nosić z miejsca na miejsce, gdyż nie 
był ośrodków na zainstalowanie 
potrzebnych urządzeń,

że niezapłaceni byli robotnicy, 
urzędnicy, skarb...

P. Flickowi zdawało sic, i bodaj 
zdaje, że bedzie mógł 
bez końca prowadzić machinacje, 

okryty potrójna zbrodnią: wielko­
ścią posiadanego przedsiębiorstwa, 
jeg ogeologiczno - geograficznym 
monopolem, oraz opieka i 
finansów Rzeszy. Istotnie w ielkość  
przedsiębiorstwa stwarzała p. Flt- 
ckowi warunki pomyślne, albowiem 
sprawa zatrzymania lub urucho­
mienia „Wspólnoty Interesów sta 
wała sic nie zagadnieniem bankru­
ctwa p. Flicka, łecz

Ogromna kwestia socjalna. 
Istotnie geologiczno - geograficzne 
położenie hut śląskich, daje im n.e 
iak o monopol na wytwórczość że­
laza i stali i przez to pozwala po: 
tiiekad dyktować ceny. A więc pró

pokryć z kieszeni polskiego konsu­
menta wszystkie straty,

nawet te. które pochodzą z obdłu- 
żenia przedsiębiorstwa dla speku­
lacji przedsiębiorcy. Wreszcie — 
długie doświadczenie, jakie miał p. 
Flick za c z asó w  rządów Drugiej 
Rzeszy, pouczyło go. że można 
przyjść do niemieckich banków i 
zamachać chorągiewka o barwach 

4 narodowych, aby dostać od tych 
i banków pieniądze.
; Niestety — p. Flick nie uwzglę- 
! dnił w rachunku jednego —
1 ludzkiej uczciwości.

Nic przypuścił, ż ęznajdzie sie Za­
rząd. bcdący u niego, u właścicie­
la na „posadzie44, zarzad który nie 
zechce patrzeć bezwładnie oa gni­
jące stemple w szybach, na zdeze­
lowane pompy, na nieopłaconych 
robotników, ale który 

w poczuciu odpowiedzialności 
odwoła się do sądu o nadzór, 

aby naprzód móc zadość uczynić 
koniecznym potrzebom przedsie; 
biorstwa — a później dopiero dbać 
o finanse przedsiębiorcy.

Tymczasem to właśnie się stało. 
Jestto iak gdyby przykład, że na­
wet wet bez odpowiedniej ustawy 
duch odpowiedzialności, jaki pró­
buję stworzyć rząd Kanclerza Hit-

W  ub. sobotę yv nocy postawiła po- 
Hcję w Świętochłowicach na nogi wia­
domość o zuchwaiem włamaniu do 
biura Pośrednictwa P racy  (Wolności 
15).

Po sforsowaniu zamków w drzwiach 
przy użyciu wytrychów i rozbiciu
wszystkich szuflad w biurkach, które 
gruntownie przeszukano, rabusie roz­
pruli kasę ogniotrwała w nadziei zao­
patrzenia się w  gotówkę. Spotkał ich 
srogi zawód, bowiem kasa była po o- 
statnio dokonanych wyplata cli św ią­
tecznych całkiem pusta. Złoczyńcy nie 
zrezj"gitawałi jednak ze znalezionych 
w kasie trzech rewolwerów oraz 21 
naboi, które unieśli ze soba.

Pościg przedsięwzięty przez policię 
miejscową jak i sąsiednie Jednostki po­
licyjne nie dał pozytywnego wyniku.

Tegoż dnia w godzinach przedpo­
łudniowych nieobecność domowników 
.wykorzystali jacyś złodzieje j dostaw

Rozpruli Kasę w KUPP-ie
Śmiały występ rabusiów w Świętochłowicach

szy się do mieszkania Franciszka Kri- 
szifciego, mistrza kominiarskiego w 
Świętochłowicach (Apteczna 3). splon- 
drowati je dokładnie, zabierajac zoałe- 
zVj«e w szafie 2500 zł. w bitowe, k l- 
ka sztuk biżuterii, bieliznę tytoń i cy­
gara stanowiące wartość ok. 4000 zł.

Dla niepoznaki zamknęli rabusie mie 
szkanie unosząc bogaty lup.

I w tym wypadku spraw cy nie zo ­
stali wyśledzeni.

Niemniej bezczelnie postąpili jacyś 
amatorzy kabla w ys1 'kiego nap ęcia na 
przestrzeni od kol. Grażyńskiego do 
kol. O tylja w N. Bytomiu, przyprawia­
jąc o szkodę w wys. 750 zł. Śląskie 
Zakłady Elektryczne S. A.

.Za w ykrycie sprawców tej „facho- 
w ei“ kradzieży wyznaczyła dyrekcja 
dyrekcja Sł. Zakł. Elektrycznych na­
grodę w  stwn«'e 1000 zł.

Złodziejskich monterów poszukuje 
policja, jak dotąd bezskutecznie,

lera przez ustanowienie przemy­
słowych fiihrerów44 — już istnieje 
w sumieniach uczciwych ludzi i 
po tej i po tamtej stronie granicy.

Nie wiemy, czem skończy stę 
nadzór sądowy nad „Wspólnotą ln 
ter&sów44. Być może. że właśnie 
uzdrowieniem tego kolosa. Wiemy 
natomiast jedno: żę tak czy owak, 
w ten czy ów sposób, 
musi się skończyć zaprzestaniem 
czynienia z wielkich warsztatów 
obiektów magicznych spekulacji 

finansowych, (ł).
Jeśli pisaliśmy na wstępie, że 

zbadanie dziejów finansowych
„Wspólnoty Interesów44 prowadzi 
raczej do odkrycia tani przyczyn 
kryzysu, niż stwierdzenia tylko ie­
go skutków — to mieliśmy na my­
śli to właśnie, że niewątpliwie 
jedną z poważnych przyczyn prze­

silenia jest spekulacja. 
Spekulacja oietyłko w rodzaju 
Kreugera. Insulla, stojąca w jawnej 
scysji z Kodeksem Karnym, lecz i
może gorsza, —

Ocierająca się o Kodeks Karny
— spekulacja Boussaców i Flicków.

„Wspólnota Interesów44... Jest 
prawdziwa wspólnota interesów, 
łaczaca wszystkich uczciwych 
przedsiębiorców, bez względu na 
ich narodowość, łącząca wszystkie 
Państwa pragnące 
pokonać kryzys dla dobra swoich 

obywateli.
Jest to wspólnota interesów, naka­
zująca zwalczać nieuczciwość bez 
względu na to. w jaka ubiera sie 
ona maskę. Wspólnota interesów, 
nakazująca usuwać obopólnie tego 

, rodzaju tyoy. jak Flick czy Bous- 
sac, nakazująca odrzucać ze stosiui 
ków miedzy narodami 
całą zgniliznę, jaką cuchną speku- 

lanckie rekiny.
Nie ma sensu, aby współpraca go­
spodarcza polsko-francuska zale­
żała w’ jakikolwiek sposób od p. 
Boussaca, albo współpraca polsko- 
niemiecka od p. Flicka.

Wspólnota miedzy ludami świata 
wymaga, aby wszedzie tam. gdzie 
zazębia ją sie wzajemne interesy 
dążyć do porozumienia i współpra­
cy. Sa tacy, którzy 
w interesie własnej ki®szeni pró- 

j buja siać nieporozumienia I antago­
nizmy.

i Im predzei zmiecie ich fala włas- 
’ nych grzechów — tern lepiej dia 

istotnej wspólnoty interesów łą­
czącej węzłami wspólnej -doli i nie 
doli cały zmagający się z trudno­
ściami świat.

--------- :::oOo:::----------
ObniżKa cen

b kłów  autobusowych
Pierwszy autobus linii Katowice 

— Siemianowice odjeżdżać bedzie 
na ogólne życzenie począwszy od 
dnia 3 b. m. z Katowic do Siemia­
nowic o godzinie 6.30, zaś z Sie­
mianowic do Katowic o godzinie 
6.45.

Od tegoż dnia obntżon oceny bi­
letów na poszczególnych odcinkach 
l:nji autobusowej Siemianowice — 
Król. Huta. przyczem autobus kur­
sować będzie przez Górę Redena. 
Pier wszy autobus z Siemianowic 
wyjeżdżać bedzie już o godzinie 
6.40, zamiast o 6.45, zaś czas odja­
zdu z Król. Huty do Siemianowic 

i pozostaje bez zmiany.
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U i a d m t r c f  osólne
Stowarzyszenie Robotniczych Klu­

bów' Sportowych (Katowice, ul Dwor­
cowa 11), podaje wszystkim Rob. KIu 
bom Sportiowym do wiadomości, że 
zostało utworzone biuro prasowe czyn 
tie w  każda niedziele i święta od 19 do 
2 0 -tej. Kluby zrzeszone w Śl. R S K. 
O. obowiązane sa podawać wyniki 
sp o rt na nr. teL 311-73.
NOWA PLACÓWKA SPORTU RO­
BOTNICZEGO W PIOTROWICACH.

Dzięki inicjatywie zarządu ZZK. w 
Piotrowicach zwołano w  niedzielę 25 
b. m. organizacyjne zebranie Stowa­
rzyszenia R. K. S. na które przybyło 
około 30 sportowców'. Referował o za­
daniach sportu p. Rochowsak. Następ­
nie wybrano zarząd wskład którego 
weszli: przewodniczący: Bytomski
zast. przewodn. Skrobek, sekr. Majer 
zast. Baron, skarb. Grzyśka, zast. Wie 
czorek, gospodarzem został w ybrany 
Jędras. Krzemiński, Ksiądz i Kurdziel 
stanów,ą Komisję Rewizyjną, Oddział 
p rzybrał nazwę RKS. ZZK. Piotrowice. 
Postanowiono urochomić sekcję piłki 
nożnej, gier sportowych i wycieczko­
wa. Sekcja szachistów, która przystą­
piła do nowo-utw’orzonego RKS już 
istniała przy ZZK. Sekcja ta weźmie 
udział w' rozgrywkach organizowanych 
przez veydzial szachistów w dniu 15 
b. m. — Zarząd oddziału ZZK. zwróci 
się do centrali o przydział instruktora. 
POSIEDZENIE SĘDZIÓW PIŁKAR­

SKICH ŚL. R. S. K. O.
Przew odniczący sędziów Sl. R. S. K. 

O. zwołuje na dzień 8 kwietnia w Ka­
to wicacli, ul. Dworcowa 11, posiedze­
nie wszystkich sędziów i prosi ze 
■względu na barcfzo aktualne sprawy o 
punktualne przybycie.

KOMUNIKAT 
WYDZIAŁU PIŁKI NOŻNEJ 

ŚL. R. S. K. O.
Ostateęzny termin zgłoszeń do mi­

strzostw' na rok 1934 r. został ustalo­
ny na dzień 3 kwietma r. b. Zgłosze­
nia po tym terminie nie będą uwzględ 
nione. Kluby, które chcą wziąć udział 
w mistrzostwach piłki nożnej Sl. R. S. 
K. O. wńnny w' wyznaczonym terminre 
zgłosić swoje drużyny na piśmie oraz 
dołączyć legitymacje członkowskie 
sw'ych graczy w celu udzielenia prawa 
startu na rok 1934. Zgłoszenia przyj­
muje sekretariat Sl. R. S. K. O.

POCZĄTEK ROZGRYWEK 
O MISTRZOSTWA PIŁKI NOŻNEJ.

W ydział techniczny ustalił dzień 15 
b. m. jako początek tegorocznych roz- 
gryw’ek piłkarskich. Dotychczas sport 
robotniczy za wodował tylko w jednej 
klasie. Ustalono, że po tegorocznych 
rozgrywkach w' grupach najlepszych 7 
do S klubów będzie stanowiło klasę A 
reszta zaś przejdzie do klasy B.

DWIE 6-CIOTOROWE BIEŻNIE.
W  ub tygodniu rozpoczęto przebu­

dowo 2 bieżni na Śląsku. I tak Miej­
ski Konytet W. F. w Katowicach i KS. 
Roździeć — Szopienice, przerabiają 
swe bieżnie wg. wzoru tniedzynarodo 
wych, stw arzając z małych i lichych, 
w eHtłe sześciotorowe bieżnie. Jak  wi 
dzuny lekkoatletyka czyni na Śląsku 
wielkie postępy techniczne.

BIEG NAPRZEŁAJ ODWOŁANY.
W yznaczony wpierw w Bielsku a 

następme w Sosnowcu bieg naprzelaj 
•o mistrzostw'o Śląska, został przez Śl. 
O. Z. L. A. odw'olany i przesunięty na 
termin jesienny. Powodem ma być 
fakt odmowy zorganizowania tej im­
prezy przez T. S. Unia w Sosnowcu.

(tir.)

S P O R T
M strzostwo Polski
w piłce row erow ej

W  pierwsze święto wielkanocne, 
odbyły s,ę w Królewskiej Hucie, na 
saii Katol. Domu Związkowego, za- 
w ody w piłce rowerowej o  mi­
strzostwo Polski, w  klasach A i B. 
Zawody przeprowadziła sekcja ko- 
larsko-motocykiowa, przy K. 5. 
Stadjoo. Zawody odbyły się poraź 
pierw szy ma terenie Król. Huty, mi- 
mo tego jednak publiczność dopi­
sała. Zawody stały  na wysokim  
poziomie.

W klasie B spotkania dały  nast. 
wyniki (mecze po 10 min.):

K. C. Siemianowice — T. C. 0 -  
rzeł Św iętochłow ice 6:4 (2:1); K. C. 
Siemianowice — T. C. Szarotka 
M. Dąbrówka 7:3 (4:1); Orzeł 
Św iętochłow ice — Szarotka M. Dą 
brówka 7:2 (3:0).

Sędziował zadowalająco p. Ko­
wolik.

II serja:
K. C. Siemiarx)wice — Szarotka 

10:0 (2:0); K. C. Siemianowice —  
Orzeł 8:1 (4:0); Szarotka — Orzeł 
6:3 (2:1).

W obec równej ilości puniktów (2). 
rozgrywa Orzeł — Szarotka dodat­
kow y mecz o 2i 3  miejsce: Orzeł 
— Szarotka 5:3 (3:2).

Sędziował b. dobrze p. Heiduk z 
Gliwic (Śląsk Opolski).

Mistrzostwo w ki. B zdobył tem- 
samem K. C. 1889 Siemianowice w  
obsadzie: Korc — Sznajder, przed

T. C. Orzeł Św iętochłow ice i  T. C. 
Szarotka Mala Dąbrówka.

KLASA A!
I serja (mecze po 15 min.):
Siemianowice — Szarotka i l : l

(7:1): Siemianowice — Pszczyna
15:31! (7:1); Pszczyna — Szarot­
ka 6:4 (3:3).

II serja:
Siemianowice — Szarotka 11:3 

(7:3); Pszczyna — Szarotka 9:3 
(3:2).

Najciekawsze było spotkanie m i­
strza Polski z wice-mistrzem, za­
kończone po ładnej walce zasłużo- 
nem zw ycięstw em  wicemistrza.

K. C. Siem ianowice — Strzał 
Pszczyna 10:2 (5:1).

M istrzowska para Siemianowic 
składa się z braci Waltera i Paw ia  
Porembów. Tak więc na 1934 r. 
rola mistrza i wice-m istrza zamie­
niła się diametra’oie.

1-sze miejsce K. C. 1SS9 Siemia­
now ice (mistrz Polski), 2-gie miej­
sce Strzał Pszczyna (wice-mistrz), 
3-cie miejsce T. C. Szarotka Mała 
Dąbrówką.

Mecze sędziował b. dobrze p. 
Heiduk. Podczas przerw popisyw a­
li się sztuczną jazdą K. C. Siemia­
now ice i T. C. Szarotka, oraz in­
dywidualnie Poremba W. i Podbia­
ła (Kekord — Janów). Jako całość  
impreza wypadła imponująco.

lir...

AKS-Cerhłe Karl'n 5:4 (2:1)
Na czoło świątecznych imprez spor 

towych na Śląsku, wysunęły się mecze 
W awelu i AKS-u z drużyna zaw'odow 
ców czeskich. SK Ceclue Karlin P ra­
ha. Goście Czescy maja w swym skła­
dzie kilku graczy reprezentacyjnych, 
oto ich nazwiska: Skocdopolę Bubini- 
cek, Pistek. Pronicek. Mraz. Vodicka. 
dr. Votruba, Rozvoda, Kusala, Strej- 
cek, oraz Meisner, który zastępuje cbo i 
rego Johna.
SJC. CECłilE KARLIN — K S. NOWA 

WIEŚ 3:1 (1.0)
Wynik meczu absolutnie nie odpo­

wiada jego przebiegowi. Przyczyni! 
się do tego szalejący na całym Śląsku 
wiatr, no i pechowy bramkarz Wawe­
lu. Goście uzyskali swe bramki ze 
)strzałów Bublnicka (2) 1 Skocdopola. 
Honorowy punkt dla Wawelu zdobył 
Cyganek. Gospodarze nadto nie wyko 
rzy&tati karnego. Publiczności b. dużo. 
Meczem kierował p. Gryc obiektyw­
nie. hr-

W  drugim dniu Świąt W 'elkancc- 
wych zawodu,icy czescy gościli u Arna 
(orskiego KS, któremu u'egli zasłuże­
nie w stosunku 4:5. Zawodnicy Król. 
Huty urządził: się bardzo sprytnie, 
obstawiając głwoę drużyny czeskiej 
Bubnioka. Bardzo słabo zaprezentował 
się pomocnik środkowy Nowak, które­
go reklamowano za dr. Votrubę. Naj« 
lepiej wypadł Skoodpote, który na me 
czu Praha — Wiedeń zdobył wspólnie 
z Bubnickem punkty dla swych barw. 
AKS wystąpił w następującym skła­
dzie: Joszko, Skrzypiec. Knas, Bend- 
kowski, Kuchta. Kawka, . M arsze!, 
Piontek, Duda, W ostal i Stolarczyk.

Gra gości jest nastawiona li tylko na 
Bubnicika, najwyższego wzrostem, któ 
rego jednak gospcłoarze mają na oku. 
Czechem nie udaje s'ę wykorzystać 
przyznanego im karnego, za to Sto’ar 
czyk egzekwuje pewnie karny, pdoyk- 
tcwany za rękę obrońcy.

AKS jest ąadal panem na boisku, 
walcząc o piłkę do upadłego. Zupełnie 
niespodziewanie zdobywa wśród kłę*

bowilsika plątanych nóg z kilku metrów 
bramkę Piontek dla swych barw. Nie­
poradność Czechów witają trybuny 
salwą głośnego śmiechu W 4 minuty 
po pirzrewie zdobywa W  os tał z woleja 
trzecią bramkę. Częste strzały Piont­
ka idą obok słupka. Goście przycho- 
dzą pomału do głosu, jednak ich prze 
bojom brak wykończenia W 25-ej min. 
uzyskują Czesi przez Skoodopole dru 
gi punkt. Nie jest tutaj bez winy 
Bendlkowski. W  minutę później Pion­
tek tokuje pewnie piłkę ponownie w 
bramce gości, a w 28y j  nrnucje Mar­
sze! zdobywa najładniejszą bramkę 
dnia. Gra jest nadal otwartą, Czesi 
stają się coraz szybsi, jednak nie mo­
gą ukoronować swych akcji upragnio­
nym golem. Na 12 minut przed kom 
com Bttbin'czek wykorzystuje zamie­
szanie podbramkowe i jest rezultat 
5:3.

W parę minut później <w pooownem 
zamieszaniu podbramkowem z winy 
Skrzypca Piszczek ustała wynik dnia.

PI ka nożna
ŚLĄSK — KRAKÓW 

JUŻ DNIA 15 KWIETNIA.
W  chwili kiedy elita naszego piłkar- 

stwa wałczyć bedzie na gorącym tere 
nie praskim, spotkają się w Katowi­
cach w meczu międzymiastowym, 
dw:e potęgi piłkarstwa polskiego. Gór 
ny Śląsk — Kraków. Zawody te budzą 
w o lb r z y m ie j  rzeszy sportowców ślą­
skich zrozumiałe zainteresowanie.

*
BEZ URBANA.

wystąpi KS. Ruch w  pierwszym nie* 
czu ligowym (8 b. m.) z Cracovia W 
Krakow y. Urbanów',i kończy się dy­
skwalifikacja w dwa dni późmei. Ł J. 
10 kwietnia r. b. Panowie z P  Z P. N. 
są w tym nieustępliwi Nie trudno je ­
dnak domyśleć się czemu. Sadzimy, że 
p. kapitan Kałuża bedzie innego zda­
nia i wpłynie na zurane decyzji P. Z. 
P. N., ze względu na b. bbskr termin 
wyjazdu do Pragi naszej reprezenta­
cji.

I FC Katowice bawił w drugie świę*. 
to W c k c jrro cy  na Śląsku O po'skini, 
gdzie rozegra! zawody z VR G'iwice, 
ulegając niezashiżenie w stosunku 
2:3 (1:2). Bramki zdobyli dla zwy­
cięzców Richter i Józefów, zaś diia 
pokcnauych ob'e Kutia. Skontuztowam 
Sośnica i W awrzynek opuścili boisko, 
pirewszy przed a drugi po przerwie.

-*
K. S. Stadion Król. Huta — Strzelec 

W'ellrie Hajduk". Obie drużyny wnio­
sły dużo brutalności do erv. Bramki 
strzel'li: Tomala (2), craz W 's^ka,
Goldmana i R -senberg po jedne), dial 
Stadionu. Hmrorowv goal dla Hajću- 
czan zdobył Kołoozek.

*
Orzeł Wetnow'ec 72 Mała Dąbrów­

ką 2:0 (0:0). Bramki dla Orła zdo­
był Kop;>e Sędz’o\vał dobrze p. Rich­
ter.

Concordia — Diana 4:2 (3;0).
Dab — Orzeł 2:0 (0:0),
Zgoda — Bielszowice — Pocztowo 

PW  2:2 (1:1).
KS Ligooanka — Słowian 6:0 (4.0).
Pogoń — Nowy Bvtom — W awel 

— Nowa W 'eś 3:0 (1:0).
Odra Szai-iej — KS Chorzow 1:0 

(0 :0).
KS Brzeziny — Śląsk Tarnogóry 

0:6 (0:1).
KS Brzeziny 06 Katcwtoe 3:4 (2:1)’.
Liigocianka Śląsk Siemianowice 3:1 

(1:0).
Rozdzcń Szopienice 05 Mysłowice 

3 2  (2:0).
24 Szop!enice 09 Mysłowice 1:0 

(0 :0). ♦ •
K. S. Iskra Stomią-ncwce — K  S. 

Słowian Katow ce II. 2 : 2  (2 :0).

06 Mysłow ce — B K.S. NowyByt^m 10:10
W W ielką sobotę odbył się w My­

słowicach, na sali Hotelu Polonia mię­
dzy wyżej wymień cny mi klubami 

mecz towarzyski.
Walki stały na dosyć dobrym pozio­
mie. Zawodnicy 06 wnieś!: do walk 
nisłychaną ambicję, pow nni jednak 
jeszcze dużo pracować nad pracą nóg.

W walce wstępnej spotkali koledzy 
klubowi (06) Ksiądz i Hampf III. Ogło­
szony wynik remisowy, odpowiada 
przebiegowi.

Waga papierowa: Krawczyk II - •  
Hampt II (06), zwycięża na punkty 
Krawczyk.

Waga musza: Suchan ulega b. nie­
czysto walczącemu Ilantpfowi 1 (06).

W. piórkowa: D brze na przyszłość 
się zapowiadający Krawczyk I, wygry 
wa z Langerem (06) przez ko.

W. lekka: Kułesa (06). zwycięża w 
pierwszej minucie z Markiem U, przez 
ko

W. półśredn.: Pandera trlcga w pńer. 
wszem s ta rc u  dobrze dysponowanemu 
Bielskiemu III, przez ko.

W. średnia: Lipowicz w ygrywa no 
słabej walce z Gruszką (N. Był.): Pie- 
cha-B elski II (06), remis. W ynik ten 
krzywdzi Piech3 ,

W. półciężka: Galusz (06). w ygry­
wa niespodziewanie z Paszkiem.

W. ciężka: Gronostaj (06) — Kise- 
webter. Debiut m yśl w  czauina trzeba 
uważać za udały. M ino znacznej róż­
nicy wagi. dotrzymał bohatersko po­
le. W 3 cim starciu był K 'sewetter .na 
wet groggy. Arbiter ogłasza jednak 
zwycięstwo K- na punkty.

Starzy rywale Wo-cka i Uherek, ro- 
' z es zł się po ciekawej wałce remisem 

Wynik krzywdzi mistrza Śląska 
Ogólny wynik 10 : 10. Funkcję arbi­

tra pełni! p. Karaś. Publiczność dopi­
sała.
gruntownie szuflad
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PORADNIKdla wszvstk'di

JOZ EFA  GAWĘDY
kształci siQ dwoje dzieci

Kochany Redaktorze!
Poradź mi w mej trudnej sytuacji 

życiowej. Otóż tnam lat 27. Do tej po­
ry od lat trzech prowadzę tryb życia, 
którym społeczeństwo pogardza. Mam 
na swym utrzymaniu dwoje rodzeńst­
wa. 7-le>tnia siostrzyczkę i 12-letniego 
braciszka, który uczęszcza do gimnaz­
jum i przyznać muszę, że do tej pory 
(nie od lat trzech) nie komunikuję się 
z rodziną, która mną pogardziła, a 
także samo i majem rodzeństwem.

Cierpię bardzo, że nie mogę znaleźć 
innego wyjścia bo nawet gdybym pra 
oowała to dziś warunki pracy są tak 
wyzyskane, że z ledwością bym się 
mogła utrzymać sama, a ia chcę. do­
kąd będę mogła dać im to — co jest 
potrzebne — to znaczy wykształcenie, 
bo mnie iest jego brak i wiem, jak
jest źle żyć.

Przed pól rokiem poznałam człowie­
ka którego pokochałam pierwszą pra­
wdziwą miłością; dotychczas uczuc’e 
to było mi obce i w nieszczęściu przy 
była jeszcze troska, bo teraz dopiero 
odczuwam, jakie jest moje przykre po 
łożenie- Kochając jego, chciałabym 
tylko do niego wyłącznie należeć. Jest 
Wiele przeszkód: po pierwsze rodzeń­
stwu muszę zastąpić rodziców, następ 
nie On jest żonaty, ma z żoną dwoje 
dzieci.

Jestem zdania, że On mnie też bar­
dzo lubi. było tak dużo chwil, gdy 
mnie spotkało kilka nieszczęść, On 
pierwszy był mi pomocą. N'-etylko ma­
terialnie. ale okazywał tak dużo uczu­
cia, że w miłość Jego nie wątp'Ę-

KBka dni wstecz była pomiędzy na­
mi rozmowa — On chce mi dać na 
wszystkie moje potrzeby, muszę za­
znaczyć, że jest dość zamożny, bym 
zaniechała tego, oo nas tak bardzo 
boli.

Ja wiem, że nie mam prawa okradać 
Jego żony i dzieci, gdy md dawał więk 
szą sumę pieniędzy odmówiłam- Nie 
wiem czemu to przypisać, może me­
mu rozsądkowi.

Radź kochany Redaktorze, co mam 
robić, czy starać się zniszczyć moją 
miłość zniechęcając Go do siebie, 
choćby mi to przyszło z wielkim tru­
dem, z wielkim bólem, czy lepiej pła­
kać samej i cierpieć, tern samem osz­
czędzić łez nic mi niewinnym istotom.

Prosiłabym o wydrukowanie mego 
listu jeśli to możiilwe, niech Twą odpo­
wiedź Redaktorze przeczyta sam

Irmina.
Nie będziem y się w tej chwili 

najm ow ali kw estia , czy nie pow in­
na się Pan i s ta rać  mimo tych nie- 
zwalcz-onych zdaw ałoby  się przesz  
kód o trząsnąć z siebie brud życia, 
jaki do P an i przylgnął.

To Pani sp raw a osobista.
W  każdym  razie droga do od ro ­

dzenia nie prow adzi p rzez propo­
zycję, uczyniona p rzez  w zm ianko­
w anego Pana.

Skrupuły , jakie Pani odczuw a, są 
słuszne i dobrze o Niej św iadczą.

To nie jest człow iek, k tó jy  mógł 
by P an i dopom óc do w ydźw ignię- 
cia się z obecnej sytuacji.

Gdyiby by ł w olnym  i kochał P a ­
nią nap raw dę  m ożnaby mu zaw ie­
rzyć. W ypadki takie są na p o rząd ­
ku dziennym .

WYZNANIE SAMOBÓJCY
Jestem na krzyżowych drogach. 

Przed paroma tygodniami poznałam 
chłopca imieniem Wildy, ale jak się to 
stało to niesposób pojąć, gdyż sama 
mam wrażenie, że to sen.

A było tak. Do sklepu, w którym 
pra-cuje wstąpił, kupił pewien szczegół 
i zaczął rozmowę, na końcu której 
powiedział te słowa:

T# ostatni mód dzień, popełniam sa­

mobójstwa, pani przyjdzie na mój po- 
grzeb?

Tu są listy pożegnalne (pokazał ich 
kilka).

Nikt nie zdoła zrozumieć mego wzru 
szenia, kiedy się dowiedziałam na 
drugi dzień, gdyż nie przywiązywałam 
do tych słów żadnej wagi.

Opisano mi wygląd samobójcy, po­
stanowiłam zobaczyć czy to on.

Szukałam więc pomiędzy umarłymi 
bo stan był beznadziejny, ale znalaz­
łam go żywego. Poznał mnie odrazu.

Mówił, że po wyzdrowieniu to samo 
zrobi, ale już nieuleczalnie.

Mocno współczułam i postanowiłam 
nie dopuścić do tego, pocieszałam jak 
mogłam, tłumaczyłam, i wtedy wy­
znał mi swoje uczucia i powiedział, że 
poświcił życie tylko dla mnie.

Przyjęłam, gdyż nie był ma obojęt­
ny. Po wyzdrowieniu był u mnie i po­
wiedział, że przyjdzie pewnego dnia. 
Teraz już jest dwa tygodnie, a ja nie 
mam żadnej wiadomości od niego. 
Nie wiem gdzie go szukać, nie wiem 
co sądzić, wiem że są ludzie i ludziska 
— do takich go nie zaliczam.

Radź, Kochany Panie Gawędo oo ja 
mam czynić i oo sądzić.

Czekam usilnie na zjawienie się je­
go, ale dni są dla mnie morzem.

A może sądzi, że spotkają go jakie 
wymówki; to jest w błędzie, gdyż pra 
gnę z serca i duszy dzielić z n m wszy 
stkię troski i radości.

Zawsze mawiał, że mam dobre ser­
ce, ale jeszcze go dobrze nie zna i 
■pragnę aby dobrze poznał.

Kochany Panie Redaktorze, postaraj

snę wyczuć me troski.
Lenka.

P anno Leńko! C zy P an i jednałć 
nie zbyt gorąco przejm uje się tą  
ca łą  aferą.

M am w rażenie, że  m iło ść -d la  
niego w yw ołana  zosta ła  ty lko oś­
w iadczeniem , że dla Pan i „pośw ięć 
c ił sw oje życie“.

Na miejscu Pani, nie b ra łb y m  te  
go zby t do se rca , gdyż dalsze po­
stępow anie tego  m łodzieńca św iad  
czy, że albo w ted y  zaża rto w ał so­
bie z Pani, albo też  nie jest cz ło ­
w iekiem  zupełnie norm alnym .

I w  jednym  i w drugim  w yp ad ­
ku, nie w arto  się dalej nim zajm o­
w ać.

„Prezes kapituły orderu ' pod kluczem
Pomysłowy oszust terował na lu izłtiej naiwności

Nie można odmówić oryginalno­
ści mieszkańcowi wsi Steblów pow. 
Lubliniec 29-letn. Konradowi Strzel 
czykowi, który jak osławiony ka­
pitan z Koepenick stw orzył sobie 

niezgorszą egzystencję.
Strzelczyk nie miał pracy ale za- 

to dysponował czasem i ... pomy­
sły rodziły się w jego głowinie jak 
grzyby po deszczu.

Ostatni kaw ał zaprow adził go 
w praw dzie niezbyt daleko, bo do 
aresztu sądow ego w Lublińcu, ale 
zato okrytego

niebyłe jaką sławą 
jako wynalazcy i prezesa kapituły 
„Orderu wolności i krzyża wolno­
ści".

Spraw a tej sławetnej kapituły i 
rozdziału odznaczeń „zasłużonym 
naiwniaczkom " przedstaw ia się po­
krótce następująco:

Konrad Strzelczyk (którego naz­
wisko utkwi w pamięci „odznaczo­

nych"), w padł na pomysł zarobie­
nia nieco grosiw a na św ięta. Dał 
w ydrukow ać w  Lublińcu

odezwy i cyrkularze,
które w kilku tysiącach egzem pla­
rzy rozesłał na wszystkie strony, 
że jako przewodniczący owego sła 
w etnego odznaczenia ma praw o na 
daw ać ordery i krzyże tym osobom, 
które uznaje za godne dostąpienia 
tego zaszczytu.

Niebawem napłynęły zgłoszenia 
am atorów  dekoracji (a właściwie 
bezw artościow ej b laszki), św iad­
cząc zarazem , że Polsce 

nie zbywa na „medalowiczach".
Rozpoczęła się w ysyłka „odzna­

czeń" za które pomysłowy „pre­
zes" pobierał w zależności od s ta ­
nu zamożności petenta od 20 do 30 
złotych.

O tym niezwykle pomysłowym 
kaw ale dowiedziała się wreszcie po 
licja pow iatow a w Lublińcu i oszu

Koń ofiarą b eda-szybu
W u'b. sobotę popołudniu zdarzył się 

■na terenie 'nieczynnego oddawna szy­
bu „Marja“ w Brzezince nieszczęśliwy 
wypadek, który na szczęście skończył 
się na strasznecn zaginięciu konia.

Do eksploatujących pokryjomu nie­
liczne już treda-szyby bezrobotnych 
przybył wozem zaprzężonym w jedne­
go konta Samuel Rabert z Oświęcim a 
(Kolejowa 16), celem nabycia węgla.

Naglę oczom nielicznych bezrobot­
nych przedstawił się straszny widok:

■ko usunął się nagle w usuwającą się 
pod nim przepaść j ,po chw li znikł w 
dymiącej czadem węglowym czeluści. 
O jakimkolwiek sposobie ratowania 
zwierzęcia nie mogło być mowy tak, 
że biedne zwierzę padło uduszone tru- 
jącemi wyziewami.

Raber ocenia konia na 70 zł.
Wątpliwem jest. by Raber uzyskał 

jakie odszkodowanie od „bieda-szybow 
ców“.

Podstępny rabunek 100 złotych
Córa Koryntu w zmowie z rabusiami

Mieszkańca Bogucic Pawła Zająca 
(Szyb Bożego Narodźeraia), spotkała 
onegdaj wieczorem niemiłą przygoda
i przyprawiła o stratę 100 złotych 

W drodze do domu około godz. 4-ej 
nad ranem napotkał p. Zając koło re­
stauracji Posza w Zawodzi u na nie­
znaną mu bliżej córę Koryntu, która 
zaprosiła go do siebie. Będąc pod ga­
zem nie odrzucił on jej propozycji. W 
tejże samej chw,lii jakby z pod ziemi 
wyrosło przed panem Zającem dwu 
tęgich drabów. Jeden z nicih niezwy­
kle bezczelnie odezwał się do niezna­
jomego: „Założę sie. że pan niema

przy sobie pieniędzy1
Dotknięty tatkiem powiedzonkiem nie 

zwykle ambitny pan Zaijąc z keszeni 
wydobył 100-złotówkę i okazał dry­
blasom którym o nich innego nie szło 
jak tyiko wejść w posiadanie bankno­
tu. Pan Zając dostał siarczysty poli­
czek i w tejże samej chwili przestał 
•być właścicielem banknotu, który prze 
siedł w posiadanie oprycha.

Po tym tricku ujęli pod ramiona 
dziewoję i pośpiesznie oddalili się po­
zostawiając na ulicy zakłopotanego pa 
na Zająca, któremu pozostało wspom­
nienie o 100-złotówce i... protokół po­
licyjny.

sła
z miejsca aresztowała

pow ierzając go opiece w ładz są­
dowych.

Jak ustaliło dochodzenie miał 
Strzelczyk odznaczyć w ten spo­
sób

około 150 osób,
które poszły ślepo za słowami pry­
mitywnie zredagow anej odezwy, 
która

roiła się poprostu od błędów
zarów no gram atycznych jak  i sty ­
listycznych oraz orfograficznych(l) 
Krzyże i medale rozesłał Strzelczyk 
około 150 osobom, pozostałe zaś 
daremnie w yczekiwały przesyłki 
orderowej.

Rewizja w mieszkaniu S. dała 
niebywałe wyniki.

Prócz wniosków znaleziono go­
tów kę i pewien zapas

bezwartościowych blaszek 
i krzyżyków metalowych (przypo­
minających z w yglądu nagrody za 
strzelanie — przyp. Red).

Najciekawsze, że w śród „odzna­
czonych" znalazły się osoby 

zamieszkałe zagranicą.
Pozatem  w toku rewizji zajęła 

policja druki, pieczęcie i korespon 
dencję oszusta z ofiarami które 
przekazyw ały pieniądze w wyzna-* 
czonej przez niego wysokości. Naj-< 
mniej jednak znaleziono pieniędzy 
które Strzelczyk zużył na w ygodne 
i beztroskie życie.

Obecnie ma on wiele czasu do 
przem yśliwania nad nowcmi pro­
jektami.

*  *

Primaaprilusowy 
pech Marcola

N iecieszacy .sic opinia uczciw e­
go człow ieka (przynajm niej u poli­
cji). m ieszkaniec Zaw odzia, Alfred 
M arcol. zam ierzał urządzić komuś 
prim aaprilis. to też zaopa trzyw szy  
sie w... łom żelazny ruszył na m ia­
sto . Pech chciał, że nie w ykonał 
zam iaru, bow iem  został za trzy m a­
ny przez policje. Siedzi.

W  kieszeniach w łam yw acza  zna­
lazła oolięja 10 zł., pudełko tytoniu 
tureckiego, cukierki i inne drobia­
zgi, k tórych źródło nie jest- trudno 

i odjradnać.



N r. 91 NOWY CZAS W to rek , 3 kw ie tn ia  1934 r. §

)ą.f żyie i czego chce szary człowiek

II. Prawda o życiu w wielkiem mieście
t. „Garhi i rond  /"

W a rsz a w a  je s t w ielkiem , eu ' 
roi>eiskiem, irdljjoinowem m ia­
stem . Je s t sto lica kraiju. W  
niej, jak w  zw ierc iad le  odbija 
się życ ie  ca łego  o rgan izm u spo­
łecznego, w  niej jak w  so czew 5 
ce skupia się jego  nędz aa  i bo­
gac tw o , zło i dobro, radoście  i 
łzy .

Je s t W a rsz a w a  z w ielkiem i, 
rcprezenitacyjnem i ulicam i, po 
k tó ry ch  m kną sam ochody obok 
b o g a ty ch  w y s ta w  sk lep o w y ch , 
z kaw iorem , ananasam i, z jed­
w abiem  i perskieuni dyw anam i. 
Ale jes t także i inna W a rsza w a , 
k ry jąc a  sw oje oblicza o sza ry ch  
i czerw o n y ch  podobnych  do 
w ięzień kam ienicach  zam ieszka 
łych  p rzez  sza reg o  człow ieka, 
p rzez  biedotę m iejską, jest i ta  
W a rszaw a , k tó ra  rozsiad ła  się 
robo tn iczą  W olą i C zero iako  
w em , p rzedm ieściam i pełnem i 
m ałych  dom ków  i lepianek.

O tej drugiej W arszaw ie  w la  
śnie m ów ić będziem y i w niej 
•szukać naszego  sza reg o  ezło 
w ieka.

Bo on a  fe st na p ra w -  
d z w s z a  i n a jw ię k sz a  
W a r s z a w a  c iężk ie ]  
p racy  i s z a r e ]  biedy.

R eszta, to  ty lko  nalo t, szych  
ja sk ra w y  na łachm anach .

*
B y ła  sobie tak a  fab ry k a  „P io  

m yk". W  1931-ym zosta ła  zli* 
kw id o w an a i 170 p raco w n ik ó w  
powiekszyłko airmję bezirobocia 
w  P o lsce . Różne b y ły  ich póź­
niejsze losy, bo różne są  losy  
każdego , w ięc i sza reg o  . cz ło ­
w ieka. T y lko  b ieda — jednaka.

Ale nie o w szy stk ich  będzie ' 
m y tu m ów ić. W śró d  tych  pło 
tek  rbotniiczych b y ły  i g rubsze 
ry b y . F ach o w cy , a ry s to k rac ja  
ciężkiej p racy . M onterzy , śhi* 
sa rze . Żyli, póki się dało  „ż y ć“ 
z ow ych  zasiłków  rząd o w y ch .
S zu k a li pracy , ah  
d z ie s ią tk i i se tk i ty ­
s ię c y  im  podob n ych  
w  n a sz e j  o jczy źn ie . 
1 tak  sa m o  jak te  
se tk i ty s ięcy  - n a d a ­

rem n ie .
M ożem y dnżo jeszcze z nich 

zo baczyć na podw órkach  w iek 
kich kam ienic sto łeczn y ch . Clio 
dzą , i jeśli ich dozorca nie p rze ­
goni, „ lu tow ać , garnki i rondle 
lu to-o-w ać!“ — w ołają. Na to 
im się ich całą  fachow ość i dłu 
gie lada term inu, i jeszcze dłuż 
sze ciężkiej p racy  m ontersk iej i 
ślu sarsk ie j p rz y d a ły . Żc m ogą 
te ra z  — rondle lu tow ać.

Ale jes t także  i taki. k tórem u 
się „lepiej" pow odzi. N asz roz ' 
m ó w ca by ł m onterem  w ow ej

fab ryce . T reaz  jest — w oźnym . 
M a żonę i pięcioro dzieci. B a r­
dzo to jest pękną i p oży teczna 
„kom órka"  sipołeazeństw a. T y l 
ko, że jak  dotąd, dość m ało  się 
o nią sp o łeczeństw o  tro szczy . 
P rzy p o m n i sobie dopiero  m oże 
w ted y , g dy  sy n ó w  tłum u bę 
dizie b rać  na w ojnę a córki do 
zak ład an ia  „kom órek".

Przedśw iąteczna  ruwraoka poi cy jna  
na w szelkiego rodzaju niebieski cli p ta ­
ków, zjeżdżających  zw łaszcza w o k re ­
sie św ią t dn Katowic, w ypłoszyła co 
ro rtró p n  ej szych to m b  k a ta ró w  z n a ­
szego sto łecznego grodu — na pro- i 
w incie, gdzTe łatw iej ujdzie każdy j 
..kant'', gdzie przecie więcej ła tw o­
w iernych -  przy  sztych of ar. k .óre 
już znaczni e tradnreu w w ekszych
n> ustach.

Ojhcgdaj m a ty  rnury staTCga grodu j 
m ysłow ickiego w ątpliw y z resz tą  za- j 
szcz j t goszczeti a szajki pom ysłow ych j 
oszustów  na kopertę. Ó szczególe *vnn j 
ule bylebyśm y wcdzileli. gdyby nie i 
fakt. bardzo  przykry ., jaki sip .tkał pa- j 
nią P rane szikę W ojtow  czow ą. p rzy ­
by łą  z W ielk ego C hełm a pow. Pszczy-

h om órek  c iężk iej  
pracy, znofu , lub b e z ­

robocia .
W ięc dzisiaj p. H enryk L., 

m onter, jest w oźnym .
—  W  fab ryce m iałem  315 zł. 

m iesięcznie. Od 1922 do 1931 ro 
ku. T e raz  m am  sto  z ło tych . Ż y ­
je się jakoś, a naw et dzieci sóę

na do My show c celem dok eman'a za­
kupów ś w' ąt eczia y oh.

Ona to wipadtszy w sieci i&aus-tów 
postradała  koperte  z calom  eslc;z,nciTii 
■pefce: ani: m ęża-kolejarza, a wzaimiati
za to otrzyiinała koperte  ze starem ; i  
wyootajKirol z ‘biegu bankinotącm nic- 
m edk cmi.

W arto  dodać, że jeden z oszustów  
•przedstaw  ł s-C pan, W ojtow .czow ej 
jąiko kolega jej męża oferując cdsfcą- 

My sł w  cadli.

j kształci i za szko le p łaci. C zek a  
się na jakąś odm ianę.

O czyw iście, że jakoś się ży ję  
za te sto  z ło tych , z sześciooso* 
bow ą rodzimą, w W arszaw ie . Boi 
przecież by ło  jeszcze inaczej.

—  P raco w ałem  w  1932 ..na ro 
botach ’publicznych". C z te ry  dni 
w  tygodniu, za cz te ry  z ło te  
dziennie...

1 dobrze by ło  w tedy . W cale  
sobie nasz rozm ów ca „nie krzyw ; 
dow ał", że choć m o n te r kwalifi* 
ko w an y  za łopatę m usiał ująć* 
K ażda praca jest dobra , byle ty f 
ko była.

— W olałem  tę p racę , niż d a r­
m o w ą zapom ogę. W ed ług  mnie* 
w szy stk ie  tę zasiłki i d a rm o w e 
kuchnie, do dobrego nie prow ax 
dzą. C złow iekow i k tó ry  n im # 
p raco w ać  i chce.
io  przecie ubliża la­
ba żebracka dobro* 

czynność.
Nie m ów iąc już o tern, że tofc 
kosztu je  czasam i więcej, niż p o ­
ży tku  p raw d ziw ie  p o trzeb u ją ­
cym  przynosi. Ja  m yślę, że le*  
p ięjby pieniądze, k tó re  na tę po-1 
m oc idą, na ro b o ty  jakieś p rze* ' 
znaczyć i ludzi zatrudn ić. A wteT 
dy za p race  — dać pieniądze* 
T ak  b y ło b y  i uczciw iej, i barn  
dziej — po ludziku.

Jak  sobie w yobraża nasz ro z -: 
m ów ca „w alkę z k ry zy sem " I 
uzdrow ien ie gospodark i społeczH 
nej?

— Nie znam  się na w ielkich 1 
uczonych  sp raw ach , k tóre po-» 
dobno te raz  dzieją się na św iec i#  
i k ry z y s  pow odują. Ale myślę* 
że przede w szystkiem u trzeb a  
dać ludziom  p race  a nie jałmętżn 
nę. W  jaki sposób? O t tak, jal?6 
choćby było  na ty ch  publicz-r 
nych  robotach. P racow aliśm y! 
tylko cz te ry  dni w tygodniu* 
Niech i teraz, dopóki ten k ry z y s , 
trw a , p racu ją  w szy scy  pięć dmj 
w tygodniu, czy  trzy  ty godniej 
w m iesiącu i p ra ca  dla wszyst*- 
kch się znajdzie.

Skoro  cierpią, niech cienpiąj 
w szy scy . A później — zobaczy-* 
my.
ItatWiej temu co za-
rab a trzysta złotych
wvż}ć za dwieście
pięćdziesiąt niż dru*
^fetnn-żyć zirczego
B ez p racy  i bez placv. I więflc* 
sza b y łab y  w tedy  rów ność  I  
zrozum ienie w spólnej niedoli.

Nasz rozm ów ca nie chce od* 
b ierać pieniędzy tym , k tó rzy  ma 
ją ich m nóstw o . Nie sarka , żę

Lokatorzy „Cyrku na Dzikiej" w  W a r sz a w ie  przytułku dla bezdom nych  
i bezrobotnych, czekają  na „dobroczynne"  paczki z  żyw n ością  św iąteczną.

UlyslĘu hołterESf ny «,*

p 'o i 'c  m cszikania w 
stdtol źatrinin cny jest je*j mąż.

W ypadek  ten jak  i w s ie  podobnych 
w  n en być nauczka dla tych. k tó rzy  
zibyt pochopnie utaja nieznajom ym  a 
naw et .powierzają ni c ę ż k a  praca zdo 
by te  p'icn.'adze

i n iektórzy zarab iają tysoące. • 
i C hce poprostu , by  wszyscy 

mciii p racę  i 'p łace . Je s t to pro* 
g ram  — n ap raw d ę  skrom ny,.

‘ H. O.
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Zacny papa panny Lali 
Dal sw ej córce w  podarunku 
Piękna kołję brylantowa,
Jak to widać na rysunku—

Lecz nazajutrz — rozpacz wielka! 
Piękna kolja gdzieś zginęła!
I obydwaj detektyw i 
Znów zabrali sie do dzieła...

W buduarze panny Lali 
Stos badaja fotografii...
Jaki ceł w  tem obaj maja,

| Któż przewidzieć to potrafi?

W  dniu dzisiejszym rozpoczyna­
my trzecia ser je naszego codzien­
nego filmu z  nagrodami p. L ..Pa*

czek i Strączek, jako detektywi".
Ulegając licznym prośbom na­

szych Czytelników, którzy są zda­

nia, iż 7-dniowe serje trwaja zbyt 
krótko i wymagała zbyt częstego  
wydatku, zw iazanego z przesyła-

noratarfam ifiicsihaniowe-to póiśroOeh
Tylko skręt eits długów lohalorskich

uchroń ć może bezrobotnych przed katastrofą
. . . . -T— • .   t .  •  j  i    f „K __ f r n r c ł P    M W Iin t f m

Lada chwila, może dziś jeszcze lub 
futro, ukaże się dekret P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, wprowadzający wzo 
rem  lat ubiegłych — moratorium m esz 
kaniowe na okres letni. Rząd, podejmu 
jąc uchwale w tym względzie, wycho 
dzil z założenia, iż w obliczu powszech 
r e j  niemal klęski bezrobocia, nie moż 
na pozwolić na pozbawienie dachu nad 
głową ludzi, którzy pozbawieni pracy 
i zarobku, nie ptacą komornego.

Dzięki temu zarządzeniu, odetchną 
spokojnie owe nieprzeliczone rzesze nę 
dzarzy, którym wiosna przynieść mia­
ła — eksmisje i do długiego szeregu 
nieszczęść już przeżywanych, dorzu­
cić nowe. stokroć od tamtych gorsze: 
bezdomność.

Pojawienie się tego dekretu poprze­
dziły dyrektyw y wydane przez Mini­
sterstw o sprawiedliwości: sądom, aby 
nie ferowały wyroków nakazujących 
eksmisję, a komornikom — by zanie­
chali zapowiedzianych już na pierwsze 
dni kwietnia swych „urzędowych" w 
tym  względzie czynności.

Swpiectn' wyżerka
Potrzeba jest matką wynalazku, po­

wiedzieli sobie jacyś głodni lub łakomi 
am atorzy wędlin, to też bez większych 
skrupułów wybili szybę w oknie wy- 
stawowam składu rzeźmickiego Eugen­
iusza Czopika w Katowicach — Zawo- 
dziu (Krakowska 38) i ogołocili ją  z kil 
fcu szynek wędizonyoh wartości 80 zł.

Tak zatem — już przed ogłoszeniem 
odnośnego dekretu — eksmisje zosta­
ły na tegoToczny okres letni w strzy­
mane. Cgy jednak ten sposób uważać 
można za prowadzący do radykalnego 
uzdrowienia bolączki mieszkaniowej, 
zw łaszcza w odniesieniu do rzesz bez 
robotnych?

Niewątpliwie — nie! Jest to półśro­
dek tylko, jest to coś w rodzaju prósz 
ku aptecznego, który ma ukmć chwilo 
wo ból. ale który nie wyleczy choroby 
i nie zapobiegnie jej postępowi.

Bo jeśli nawet właściciel domu nie 
będzie mógł w ciągu całych następ­
nych 12-tu miesięcy wyrzucić na bruk 
swego niewypłacalnego lokatora, to  
wszakże lic iy  on mu nieprzerwanie 
należność za komorne (po większej 
części nadmiernie wygórowane) i 
przyjdzie czas, kiedy całą tę należność 
trzeba będzie zapłacić

Przypuśćmy bowiem nawet, że w 
międzyczasie zajdą jakieś zmiany na 
lepsze, że ten i ów dzisiejszy bezrobot 
ny znajdzie wreszcie pracę i jaki taki 
zarobek. Cóż z tego? Czy starczy mu 
wówczas na zapłacenie całego zalegle 
go komornego? Są przecież wśród nich 
ludzie tacy, którzy od lat 2 — 3 korzy 
stają z moratorium mieszkaniowego, 
to znaczy — nie płacą komornego. W y 
czerpani materialnie do cna, zadłuże­
ni po uszy na prawo i lewo — czyż 
będą mogli uiścić swój dług mieszka­
niowy? Co najwyżej stać go będzie 
na punktualne reeuiowanie czynszu 
bieżącego.

Lub — co gorsze — przypuśćmy, że 
za rok-dwa rząd nie sproiongujc z ja­
kichś powodów moratorium mieszka­
niowego na okres letni... Strach po­
myśleć co będzie wtedy. Katastrofa 
nieunikniona katastrofa dla dziesiątek 
tysięcy rodzin, dla setek tysięcy lu­
dzi!.

Je s t jeden, jedyny sposób załatwie­
nia tej sprawy, radykalnego usunięcia 
bolączki gnębiącej nasz społeczny or­
ganizm. To ooorosfu — skasowanie, 
skreślenie wszelkich należności, wy­
nikłych naskutek bezrobocia lokatora

Nikt przecież z  w łasnej winy nie 
stał się bezrobotnym, lecz jest ofiarą 
ogólnej klęski społecznej, stokroć gor 
szej od klęski pożogi czy powodzi. A 
przecież pogorzelcom i powodzianom 
rząd i społeczeństwo spieszą z pomo­
cą doraźną i nikt rm za tę pomoc pła­
cić później nie każe.

Juścić — riie można całego ciężaru 
tak pojętej pomocy zwalać na barki 
właścicieli domów, zwłaszcza że są 
wśród nich ludzie, którzy ze swej 
własności żadnego profitu nie maja- 
Lecz jakieś ulgi — podatkowe naprzy 
kład — odpowiednio do stopnia pono­
szonej ofiary pomiędzy nich rozpaice 
lowane, byłyby najwłaściwszą rekom 
pensatą.

Ciężar niesionej zadłużonym przez 
bezrobocie lokatorom pomocy spadnie 
wówczas tia rząd. Ale czyż nie rządu 
jest obowiązkiem ratowame obywa­
teli państwa z opresji, w którą wtrą- 

i cii ich kataiiiztn..-?

taf iA ftr tO M lg ]

KNocilSfKt
M lSTR X  XJlAVOEcjt, I

II

Gdy się dowiedzieli o tem.
Że sie wkrótce bal odbedzie, 
Pączek uznał, że  należy  
Zdobyć fraki — „w  pierwszym  

rzędzie**... 
(Dalszy ciąg io tro ).

nietn poczta rozwiązań do Redak­
cji, postanowiliśmy czas trwania 
trzeciej serji przedłużyć do 12 dni.

W obec tego do ułożenia „w yci­
nanki" będzie potrzeba 12 skraw­
ków, a nie jak dotychczas — 7.

Po ś w i ę t a c h
Święta już przeszły. Minęły spo­

kojnie i cicho nie zamącone żadnem 
ważniejszem zdarzeniem. Powia­
dają, że to kryzys i chłód, jaki pa­
nował w oba dni świąteczne i wpły 
wał uspokajająco na ludzkie umy­
sły. Może to i prawda. Z ulic Ślą­
ska znikł znany z lat ub. widok za­
wianych i śpiewających biesiadni­
ków świątecznych, a w poniedzia­
łek wielkanocny nie skrapiano sie 
tradycyjnie woda. Tak więc ta nie­
winna zabawa, jakim iest na Ślą­
sku ..smiergus" przechodzi choro­
bę, której na imię jest kryzys.

Itosztnwna groźba
Mieli sie na pieńku dwaj miesz­

kańcy Małej Dąbrówki Wilhelm 
Koper nok i Franciszek Drożdż. Ten 
ostatni nie miał nic lepszego do ro­
boty jak tylko pogrozić swemu orze 
ciwnikowi.- rewolwerem „Mel­
chior".

Nie przypuszczał on, że Koper- 
nok zużytkuje te pogróżkę w poli­
cji, która rewolwer obłożyła aresz­
tem. I całkiem słusznie. Drożdż nie 
Dosiadał zezwolenia na broń. Teraz 
będzie sic musiał gęsto tłumaczyć, 
ale policja temu i tak nie uwierzy, 
gdyż ma dowód w reku.

W łam yw acze
w kościele ernoel ckim

Jednej z os ta (nich nocy dostali się 
po iiprzedtiietn otwarciu zamków wy­
trychem nie wyśledzeni na razie spraw­
cy do kościoła ewangelickiego w Szo­
pienicach. Łupem ich stała się gotówka 
z puszek i skarbonek ofiarnych, które 
porozbijali. Puszki mogły zawierać 
pkoło SO ził.

Wśród mieszkańców wywołała ta 
profanacja Demu Bożego silne oburze­
nie.
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STRESZCZĘ NIF 
POCZĄTKU POWIEŚCI-

Do urzędu śledczego zgłasza sic 
Rudolf Roberston. mężczyzna w śre­
dnim wieku I komunik ule komisa­
rzowi Bellinowl. fi jaki* tajemniczy 
..Baron X" umieścił w gazecie ogło­
szenie. grożące mu śmiercią.

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
bcrstonowl przodownika Kryspina 
który ma eo ochronić orzed .Baro­
nem X“ f wyśwłetHć te sprawę Przo 
downtk Kryspin i RoberMon udała 
Sie taksówka do hotelu _Res"

W hoteln . Rex” Robersłon wyna! 
mnie dła Kryspina pokój nr. 17 susi a 
dttjacy z lego numerem — „18“ do- 
czetn obaj udała sie do restauracji 
hotelowej. W restauracji hotelu 
..Rex" pracuje inko ..panienka z ba­
ru" młoda I urocza Jadzia, z która 
łączy Kryspina btiższa znajomość.

Właściciel restauracji. Rytel pa­
trzy na Kryspina niecbetuvm okiem 
Kryspin umawia sie z Jadzia, li o 
Rodzinie ł-e] w nocy przyjdzie ona 
do jego pokotu w hotelu.

Podczas gdy oltoje młodzi sa w nu 
merze I? w pokoju Nr. 18 został za 
mordowany Rudolf Robcrston. Ta­
jemniczy morderca wszedł do poko­
ju j wyszedł, mimo. Iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo. 
jak okno. Policja nie umie rozwiązać 
niesamowitej zagadki

Jadzia zgiueia bez śladu z pokoju 
Nr. 17 ) Kryspin nie zastaic jej już 
nazajutrz w restauracji ..Rek"

Po kilku dniach do Kryspina pod­
biega na ulicy jakiś młodzieniec I wo 
ła: .Ja zabiłem Robersrona"? W tej 
chwili nadjeżdża w szalonym tempie 
jakieś anto. z którego wychyla sic 
refca. uzbrojona w gumowa pałkę i 
wymierza s/lny cios w głowę Kry­
spina.

Kryspin pada bez przytomności, a 
gdy ja odzyskuje, widzi jakiegoś le­
karza. który słe fltm zaopiekował 
Jest to dr. Rober, właściciel hotelu 
Rex. Zabiera os Kryspina do swego 
pałacyku przy Al Róż. Tajemniczy 
Młodzieniec zniknął bez śladu

Doktór Rober otrzymsje .^strze­
żenie** od „Barona X“ i ucieka z 
Warszawy w niewiadomym kierun­
ku.

Kryspin zamieszkał w pałacyku 
doktora Robera wraz z punua Edy­
ta- Liczy, żc ..Bartoi X" zjawi sie. by 
wykonać swoi* groźbę.

Pewnej nocy okradzóno skład ju­
biler siki ..Karata i S-kl" W skradzio­
nych zegarkach — zamiast maszyne­
rii — znaleziono kokainę. Nazajutrz 
przed składem -Karata 1 S-ki** Kry­
spin spotyka scharakteryzowanego 
aa żebraka — przodownik* Lube.

Obaj przodownicy wchodzą do 
sklepu lecz tu w padaj a w zasadz­
kę.

Kryspin udaje sic do Płocka, wez 
wany listownie przez doktora Ro­
bera.

Kryspin jest zaintrygowany .du­
chami". które niepokoją okofioe I 
postanawia wyświetlić tajemnicę W 
■ocy udaje sie do bora na poszu­
kiwaniu.

Okazuje sic. że na Kryspina zosta 
ła urządzoną w „folwarku Madeja** 
zasadzka, z której detektyw wyszedł 
jednak cało. Kryspin bada dokładnie 

folwark.
Wśród zawiły d i zygzaków i 

bezsensownych rysunków od­
czytał bez trudu powtarzające

się niezliczoną ilość razy sło­
wo: ..Zagórki'*.

Okrzyk zadowolenia wy­
nikną! siz z ust detektywa: b y ­
ła to niezawodnie nazwa jakiejś 
miejscowości, o której siedzący 
przy stole osobnicy rozmawiali.

Fakt ten nie budził w Kryspi­
nie wątpliwości.

Nareszcie znalazł jakiś punkt 
wyjścia do dalszych poszuki­
wań.

Wyszedł na dwór I zbadał do­
kładnie furtkę, z nad której wy­
skoczył przed kilku godzinami 
oślepiający błysk światła.

Na wewnętrznej stronie par­
kanu była omócowana skrzy­
neczka z baterjami. od której 
biegły druciki ku poprzecznej 
belce, znajdującej się nad furt­
ką.

Wystarczyło otworzyć tylko 
lekko furtkę, by druciki połączy­
ły się ze sobą i wytworzyły 
prąd. którego iskra zdolna była 
wywołać wybuch magnezji, czy 
rakiety, urn eszczoirej na belce.

W jakim celn był przestęp­
com potrzebny ten sygnał świetl 
ny — Kryspin nie mógł zrozu­
mieć.

Znalazłszy się na dziedzińcu, 
obszedł wszystkie zabudowania, 
szukając dalszych śladów, nic 
szczególnego jednak nie zaob­
serwował.

Wiatr, który dął coraz silniej 
przynoś'! z oddali turkot wo­
zów.

Widocznie szosa znajdowała 
się gdzieś w pobliżu, ale w stro­
nie przeciwnej od lasu.

Kierując się temi odgłosami. 
Kryspin podążył naprzód.

Brodził po wilgotnej łące. aż 
znalazł się nad brzegami wąskiej 
rzeczki.

Mała łódeczka była przywią­
zana do kolka, wbitego w zie­
mię.

Wsiadł w nią i przeprawił się 
szybko na dragi brzeg.

Po kilku minutach znalazł się 
na sz-os-ie i zatrzymał przejeżdża 
jący właśn e wóz.

— Daleko stąd do jakiegoś po 
sterunku policyjnego? — zapy­
tał wieśniaka, udającego się z 
produktami żywnośćiowemi na ' 
targ.

Chłop obejrzał detektywa nie- 
ufnem spojrzeniem i mrukną! 
niechętnie:

— Daleko — niedaleko, ale ze 
dwie wiorsty będzie.

Pow.edziawszy to cliłop, za­
ciął harem konia i ruszył w dal­
szą drogę.

— Stańcie-no, dobrodzieju! — 
huknął za nim Kryspin. — Za­
bierzecie mnie na swój wóz... 
Jedzlecie w stronę posterunku?

Moneta dwuzłotowa, którą de 
tektyw cisnął chłopu w łapę. 
zrobiła swoje.

Posterunek znajdował się aż 
w Błaszczykach, jednak wieś­
niak zboczył z dróg,, aby za­
wieźć tam hojnego pana.

— Skąd jesteście? — zapytał 
Kryspin wieśniaka, gdy wóz po­
toczył się naprzód.

— Aż z Dobrej Woli...
— O Madeju słyszeliście?
Na dźwięk tego nazwiska.

przerażenie odbiło się na twa­
rzy chłopa.

Wystraszonym wzrokiem spój 
rzał na swego pasażera i wy­
szeptał powoli:

— Chyba, że słyszałem... Ot, 
tam niedaleko stoi ten diabelski 
folwark.... — wskazał batem po­
za siebie i cmoknięciem ponaghł 
konia do kłusa.

— A daleko stąd Zagórki?
— Ze dwie dobre mile. Tą szo 

są tam się nic zajedzie...
Zapal i papierosa i .pogrążył 

się w zadumie.
Nie odezwał sie iuż ani sło­

wem przez cały czas dalszej jaz 
dy.

Po upływie pół godziny wóz 
zatrzyma! się przed budynk:em, 
w którym mieścił się posterunek 
policyjny.

Komendant spał jeszcze w naj 
lepsze i Kryspin musiał wyciąg­
nąć go dop;ero z łóżka.

Opowiedział mu o swoich 
przygodach, co nie wywarło do 
statecznego wrażenia.

W tej chwili na szosie rozległ 
się warkot zbliżającego się sa­
mochodu.

Detektyw wyjrzał z ciekawo­
ści przez okno. i ujrzawszy przy 
kierownicy Kameckiego, wy­
biegł czemprędzej na szosę.

— A skąd pan się tutaj bie­
rze? — zawołał Kamecki, za­
trzymując maszynę. Na twarzy 
jego malowało się zdumienie... 
Byliśmy pewni, że przytrafiło 
się panu jakieś nieszczęście...

— Jak pan widzi, jestem 
zdrów i cały... Czy pan wraca 
od Robera? .

— Tak— mówił mi doktór o 
nierozsądnym pańskim pomyśle 
f wybrał się z samego rana na 
poszukiwanie pana. Prosił mnie, 
bym mu towarzyszył, ale odmó 
wiłem, bo chcę zobaczyć, co się 
tam dzieje u urnie... Jestem dziw 
nie niespokojny—

— Czy Walenty wrócił do 
domu? — pytał detektyw.

— Dozorca nocny?—
— Tak...
Kaniecki machnął ręką.
—■ Oszalał... Musiano go od­

wieźć do Płocka i ulokawać w 
szpitalu...

— Oszalał? — powtórzył 
Krysp-n w zamyśleniu.

Zrobiło mu się żal tego pocz­
ciwego chłopca, którego nerwy 
nie wytrzymały naporu niewy­
tłumaczonych dlań wypadków.

Tymczasem inżynier puścił 
motor w ruch i usiadł spowro- 
tem przy kierownicy.

— Bardzo proszę odwiedzić 
mnie w najbliższych dniach... 
Wyberzcmy się na polowanko, 
albo urządzimy prefe-ransa... No, 
teraz — dowidzenia... Zostało 
mi jeszcze dwanaśce kilomet­
rów do Zagórck-

Pomknął szybko naprzód i po 
chwili zniknął na zakręcie szo­
sy. Detektyw stał jeszcze długi 
czas w miejscu, poczem mruk­
nął do siebie:

— Czekaj ptaszku... Przyjdę 
do twoich Zogórek... Prędzej, 
niż się spodziewasz...

Wszedł spowrotem do budyn­
ku. w którym mieścił się poste­
runek policyjny.

ROZDZIAŁ XXVIII.
Spotkanie z Rytłeai

Gdy Kryspin wrócił około po 
ludni a do posiadłości Robera. za 
stał doktora, przechadiza-lacc go 
się nerwowym krokiem po o- 
grodzic. Starszy pan wybiera** 
się właśnie na poszukiwanie dc 
tektywa.

Ujrzawszy detektyw’a bardzo 
się ucieszył.
— Myślałem, żc przytrafiło się 

panu jakieś mieszczęście... —• 
mówił, ściskając serdecznie dłoń 
swego gościa. Westchnął cięż­
ko i dodał cichym głosem*- — 
Wie pan, Walenty wrócił nad 
ranem do domu i chciał zarąbać 
siekierą swoją córkę... Z ledwo, 
ścią udało się go skrępować i 
zawieźć wozem do Płocka... O- 
szalał. biedak.,,

Detektyw opowiedział pokrót 
ce Roberowi o swoich przygo­
dach w folwarku Madeja, nic za 
znaczył tylko ani słowem o po 
dieauzcte^ach, jakie powłzaył 
względem Kameckiego.

Wspomniał tylko, że zamierza 
się wybrać nazajutrz do Zagó- 
rek na polowanie .

— Pojedz i© pan ze mną. panie 
doktorze? —■ zapytał Robera.

— Nie wiem... Zależy od bomo 
ru, jaiki będę miał jutro... odpo­
wiedział doktór.

Nazajutrz Kryspin udał się sa 
mochodem Robera do Zagórek. 
Doktór został w swej wilłi, tłu5 
ma-cząc się zdenerwowaniem i 
osłabieniem.

(Dalszy ciąg jutro).
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Chri-ł min; jesno..
Józef N ega, pochodzący  z Niwki 

pow . Będzin a zam ieszkały  w Ka­
tow icach  musi zaliczać się do licz­
by prak tycznych . Jeśli są  na Ś lą­
sku lekarze p rak tyczn i (n azw a 
w zię ta  żyw cem  z niem ieckiego — 
przyp. R ed .), d laczego nie może 
być rów nież złodzieji p rak ty cz­
nych...

T akim  w łaśnie był Nega.
Aby się zao p atrzy ć  w  piękne 

lam py  i ży rando le elektryczne do­
b ra ł się N ega do jednej z gab lo t 
w ystaw ow ych  firm y H efner i B er­
g er w  K atow icach (M arjacka 7 ), i 
bez w iększego trudu  w yjął 7 lam p 
elektr. w artośc i p onad  200 złotych.

N ega nie m iał szczęścia. Z osta ł 
za trzy m an y  i w raz z tow arem  o d ­
p ro w ad zo n y  do aresz tów  W ydz. 
Ś ledczego skąd  pow ędru je do są­
du.

T am  mu w yjaśn ią, że cudza rzecz 
Jest św ięta.

* *

Odpowiedzi  Czytelnikom
P. Jan Ogrodnik, Zyglinke. Oplata 

roczna w sumie 50 zl. za ogiery kcern- 
Oionowane obowiązuje nadal. W naj­
bliższym czas e zostanie -wydana nowa 
ostaw a o 1 -oe-noj-oti-o w aróu ogierów, 
któ ra. (przewiduje pewne ulgi w  opta- 
4aoh w wypadkach zasługujących na 
•wtziględaianle. Po ogłoszeniu ustaw y 
■wz-ględn e dekretu Prezydenta R. P. ra 
dziany wmieść odpowiednie podanie dio 
Śląskiej Izfby R Jniczej -w Katowicach 
o całkowite uwoln en-ie od opłaty. Nie­
zależnie od tego należałoby zwirócić 
się z podaniem do Starostwa ((powia­
towy lekarz weterynarii). 2) W myśl 
obowiązującej w naszem państwie u- 
staw y n e  wokto (Pod surowa odipcwie- 
diziaWiościa przetrzym yw ać u siebie 
analezi-ciiydh przedim otów i gotówk.. 
Radź my m&tyahim ast złożyć znalezio­
na rzecz ma ip-rsterurekiu pol’oji. Policja 
spisze protokół i. o  ile po roku od daty 
znalezienia n e zgłosi się właściciel, 
przypada praedmioit czy pieniądze «a 
rzecz znalazcy. Ustawowe wymagro- 
ntzemie wymos’ dla znalazcy 20 Pr c. 
•wartości przedim-otu wzgl. tyleż od 
znatezenej kw oty ipenężnej.

P . T o m a sz  P . Lubliniec. N a d e s ła ­
n y  m a te ria ł w y k o rz y s ta m y  po 
św ię tach .

R A D J 0  KAT0WiCE
KATOWICE, Wtorek. 3 kwietnia
7.00 — ,.Kiedy ranne wstaia zorze"; 

7.05 — Gimnastyka; 7-35 — Muzyka z 
p ły t; 7.55 — Chwilka gospodarstwa 
domowego; 11.50 — Wiadomość' bie­
żące; 11.57 — Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa; 12.05 — Koncert Kwiimtetu 
Siailonowego; 12.30 — Wiadomości me­
teorologiczne: 15-20 — Wiadomości
giełdowe eksportowe i gospodarcze; 
15.40 — Muzyka (płyty); 16.25 — 
Skrzynka P. K. O.; 16.40 — „N eco o 
ftłate!iistyce“ ; 16-55 — Recital śpiewa­
czy Olgi Olginy; 17.10 — Sonata Kreut 
zerowska L. v. Beethoven a: 17.50 — 
Pogawędka Cioci Heli z dziećrń; 18.00
— ..Bohaterowie krajów tropikalnych" 
18.30 — Skrzynka muzyczna; 18-35 — 
Muzyka (płyty); 19.05 — Rozma:t ś d ; 
19.10 — Felieton; 19.25 — Odczyt z
W arszaw y: 19.40 — Wiadomości spor 
towe; 20.00 — „Myśli w ybrane"; 20-02
— Koncert poświęcony utworem Ry­
szarda Wagnera, poprzedzi prelekcja 
prof. Rydzewskiego: 21.15—Kwadrans 
literacki: „Ks. Stenmcki": 21.30—D. c- 
koncertu z W arszawy; 22.45 — Muzy­
ka taneczna z W arszaw y; 23.00—Wia- 
d-omości mete rovog.; 23-05—23.30 — 
Muzyka taneczna.

Chcieli sie £Ci na święta
Sz z;ście i pech rabusiów i złodziej!

Na zakończenie W ielkiego T ygo  
dnia m iała policja śledcza katow ic­
ka i p row incjonalna w iele pracy  z 
racji licznych kradzieży  i w łam ań.

M ęty społeczne i
rycerze wytrycha  

jakby  się umówili aby  „orzącym " 
cały Boży rok g ranatow ym  nie dać 
w ytchnien ia naw et w  dni dla k aż­

dego uśw ięcone tradyc ją .
W  plejadzie w yczynów  św ia tka  

p rzestępczego  w ym ienim y n a jw aż­
niejsze.

O to 30 ub. mies. w  nocy doko­
nano w łam ania  do sk ładnicy  firm y 
„M aggi“ w K atow icach (S łow ac­
kiego 37). R abusie po w yłam aniu

Puzncnscjf  s z o j e n i e l d z i a r z e  ujęci  w pocipgu
Miesięczna wędrówKa pary złodzie sHiey

W  W ielką Sobotę późnym  w ie­
czorem  zatrzym ali w yw iadow cy po 
licji śledczej w  przedzia le  III kl. po­
ciągu osobow ego zdąża jącego  do 
P oznan ia  podejrzanych  o k radz ie­
że sklepow e w  K atow icach 51-letn. 
W incentego  B rockiego, pochodzą­
cego z W a rsza w y  a o sta tn io  za­
m ieszkałego w Poznaniu  (S tasz ica  
6 ) , znanego  organom  bezpieczeń­
stw a niebezpiecznego kas ia rza  o- 
raz  jego  kochankę 37-letn. W łady ­
sław ę M arcin iakow ą, pochodzącą 
ze Śrem u (W ie lk o p o lsk a ), a za ­
m ieszkałą rów nież w  P oznaniu  
(S tasz ica  6).

R ew izja b ag aży  złodziejskiej p a ­
ry  po tw ierdziła  w  zupełności podej 
rżenie policji, to  też za trzym ano  
ich w  K atow icach i o sadzono  w

areszcie policyjnym . Z akw estjono - 
w ane przedm ioty  pochodzą bez- 
w ątp ien ią  z k radzieży  sklepow ych, 
k tóre w obec ruchu jak i panow ał 
w  ciągu dw uch osta tn ich  dni ub 
tygodn ia  m iały w idoki pow odzenia. 
N iczego w śró d  rzeczy nie brak . 
M arcin iakow a zao p atrzy ła  się n a ­
w et w  6 kapeluszy, będących  o- 
s ta tn im  w yrazem  m ody w iosennej.

W  dniu w czorajszym  przekazano  
szopenfeldziarzy  poznańskich  sę­
dziem u śledczem u w  K atow icach, 
k tó ry  zaw iesił nad  nimi a re sz t 
śledczy.

W ed ług  inform acji jak ie o trzy ­
m ano z P oznan ia  opuściła p a ra  zło 
dzie jska P oznań  jeszcze przed mie 
siącem , a w ięc cztery  tygodnie 
trw a ła  ta  esk ap ad a  słodziejska.

Dzielny kupiec nie prze!ąkł s ?  bandytów
Zuchwały napad na slflep w  Zawodziu

Późnym  w ieczorem  w ub. sobotę 
zaa larm ow ano  policję K om isarjatu  
w  K atow icach -  Z aw odziu  o śm ia­
łym napadzie rabunkow ym  na sklep 
kolon ja lny  F ranciszka F itze‘go 
(K rakow ska 9 ) , z a m .. w K atow i­
cach (W o d n a  13).

Kiedy po zam knięciu sklepu 
F itze obliczał

całodzienny targ 
w targnę ło  dw óch zam askow anych  
i uzbrojonych w  rew olw ery  oprysz 
ków, k tó rzy  zażądali

w ydania pieniędzy.
Kupiec nie dał jednak  za w ygraną  
1 w ezw aw szy  rabusiów  do opuszczę

nia sklepu podszedł do jednego  z 
nich aby  go za trzym ać. W  tejże sa ­
mej chwili uderzony

pałką gum ow ą w  głow ę, 
u tracił na chwilę przytom ność. W i 
dząc to  opryśzki niczego nie zab ie­
ra jąc  zbiegli tylnem  w yjściem .

W  czasie ucieczki jeden z nich 
zgubił kapelusz, 

k tó ry  odnalaz ła  policja, inny zaś 
m askę odnalezioną w toku pościgu 
na ul. D rzew nej w  B ogucicach.

S p raw ców  zuchw ałego napadu  
nie udało  się do tąd  u jąć; policja 
jest jednak  na ich tropie.

* •  u  • • •  •* * * *

Po jednodniowej rozłące
powróciły Konie do właściciela

M eszkan cc Malej Dąbrówki R-obert 
Sieroft iprzetóył w Wielki P atek pra­
wdziwa tiraigedję. Bawlą-c tego dinig w 
Kł dnicy kolo Halemby wstąip { on do 
skleipu Hu'bry'sikoweij celem zakupienia 
papierosów. Jak to -nieraz bywa Sie- 
roń zagadał się i -zapomniał zupek] e o 
pozostaw onycłi bez opieki koniach i 
w  zie. Gdy oo pewnej oh w 1 i opuścił 
sklep, nie było jeż koni i woza. a na

Oświadczenie
Zarzad Oddziału Śląskiego PZD i PS 

stwierdza, i t  p. Herman Sicber nie 
pracuje w żadnem wydawn ctwfe Jako 
dziennikarz sportowy oraz nie iest 
członkiem Polskiego Związku Dzienni­
karzy i Publicystów Sportowych i ja­
ko taki nie ma prawa występować w 
imine'u polskiej prasy sportowej.

aZrząd Oddziału Śląskiego 
PZD 1 PS.

mm 160 kilo my dla.
W te pędy .pobiegł Sierort na policje, 

która wszczęła posziuk Wania uwień­
czone zresztą powodzeniem. Już na- 
stętpnegi dnia zatrzymała policja w 
Noweij Wsi zaprzęg i „woźnicę", któ­
rym okazał się mieszkaniec Małej Dą- 
brówk TeodoT Wioska, którego za­
trzymano w arcsecie.

Wóz powróci) do  zina-rtwlcficg w  
wysokim stópin u Sieronia. Jaki los 
spotka! mydło,, którego na wozie już 
n e znaleziono — niewątpliwie uśtal-i 
dochodzenie policyjne.

- f c -

Wiadzc pocztowe w Nowej Wsi za- 
wiadomdy poleję o niezwykle bez­
czelnej kradizeźy kalbla tektonicznego, 
który n ewykryci d1 tąd spnaiwcy usu­
nęli na przestrzeni okoto kilometra.

Policją ostrzega -przed nabyciem 
drwin jak i w ogóle na/bywaniem przed­
miotów niepewnego pochodzeń a.

k ra t okiennych i w yduszeniu  szyb 
dostali się do w n ętrza  i przez n ik o ­
go n iezauw ażeni

unieśli 1000 kostek  
o raz  5 w ielkich flaszek ek s trak tu  
„M aggi“ p rzedstaw ia jących  w a r­
tość ok. 1000 zł.

N a ślad  zuchw alców  nie n a tra ­
fiono.

W  czasie nabożnej kontem placji 
przed Bożym  Grobem 

w  kościele N. M. P. w  K atow icach 
zos ta ł okradziony  z portfelu , za ­
w iera jącego  380 zł., kw it na 1.704 
zł. o raz k lucza kupiec katow icki 
pan Jan G olas. N atu ra ln ie rabuś 
zm ieszał się z tłum em  w iernych i 
nie m ożna było m yśleć o poszuki­
w aniu  sp rycia rza

w śród m odlących się tłumów. 
Ale m ieszkania nie pozosta ły  w 

ty le. T egoż dn ia skorzysta li z o - 
kazji jacyś niezw ykle bezczelni ra­
busie, k tórzy  dosta li się do m iesz­
kan ia  pani P auliny  W arzychow - 
skiej w K atow icach (F ran c u sk a  27) 
Łupem  złoczyńców  sta ło  się 

kilka sztuk biżuterji 
i p łaszcz dam ski oceniane prze* 
poszkodow aną na 500 złotych.

Mniej szczęścia mieli uczestnicy 
w y p raw y  na kop. „R ich ter" w  Sie­
m ianow icach, k tó rzy  zam ierzali u- 
sunąć i przysw oić sobie kabel w y­
sokiego napięcia. U w iadom iona w 
czas o w izycie opryszków  policja 
udała  się na m iejsce i nak ry ła  ca ­
łą  szajkę przy  robocie. Z atrzym ani 
są  m ieszkańcam i S iem ianow ic: Hu­
bertem  K andziorą, Fryderykiem  
K arkoszką, P io trem  D om iniokiem  i 
A lfredem Kozielokiem. Nie je s t to 
dla nich now ość, gdyż za  podobne 
w yczyny mieli już do czynienia z 
po lic ją  i sądem .

 1 REPERTUAR
T iB T R tJ  POLSK  IG O

W torek 3.4. o g. 19.30- ..Cvgajierja-  
występ A Sari *. R Did-ura.

Środa 4-4 o g. 20: (dla młodzieży 
powstańczej) . Klub kawalerów".

Qgłoszen!a DROBNEf
PENSJĘ MIESIĘCZNA zapewniamy 
energicznym osobom. Inlormacyj u- 
dzielą: Towarzystwo Bankowe w Gro
dnie, ul. lloovera 9._________________

RZEŻN1CK1E PRZEDSIĘBIORSTWO 
kompletnie urządzone z budynkami w 
większej miejscowości woj. śliskiego 
sprzedam lub wydzierżawię natych­
miast, Zgłoszenia pisemne do adm.in - 
strach „N. Czasu". Katowice, pod
■K. W. K-“ ._________________________

BACZNOŚĆ! Posiadaczom obligacji 
państwowych (dolarówkl. prcmjówki 
budowlane), zakupionych w różnych 
bankach udziela bezpłatnie wszelkich 
informacji Biuro najpoważniejszej tego 
rodzaju instytucji: Gospodarczy Zak­
ład Kredytowy, Katowice, ul. Maćja-
cka 21. parter-    _____ __

DO SPRZEDANIA 2 maszyny sto­
larskie (dykta 1 heblarka), c.tockarka 
na prosta słomę wszystkie w dobrym 
stanie i w ruchu z powodu przepro­
wadzki natychmiast. Zgłoszenia: Kosz­
towy pow- Pszczyna, ul. Graniczna 

159.

ABONAMENT miesięczne w adm.nistracii wzgl. zamiejscowy zł. 2.20, zagranica zł 5 50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona w tekście zl. 500. pół strony zł. 275,.1 mm. wiersz 1 lamowy opisowy z; 250
  -  ___ _ _ _______ specjalne zł. |,50, reklamy 60 gr.. drobne 15 groszy za wyraz W n'edzic e t dni świąteczne 25 proc drożej
Drak „1 rasa Po ska S. A. Redaktor Józef Książek W ydawca: Nowy Czas w Katowicacł P. K. O. Nr. 300.277


